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Bomba am eryk ań sk a.
Am erykańscy  republikanie znowu 

oficjalnie wysunęli kandydaturę H o o -  
vera na prezydenta Stanów. C z w a r ty  
listopada ma zadecydować o tern, kto 
będzie stał na czele tego wielkiego 
państwa. O becny prezydent nie obja 
wia bynajmniej chęci opuszczenia B ia­
łego D om u. Ale ciąży nad nim, niby 
>mora obietnica, uczyniona sw ym  
współobyw atelom  przed czterema la­
ty zapewnienia im rzeczy, dla każdego 
A m erykan ina  najświętszej: „prosperi­
ty " .  A  tymczasem ona właśnie za pa­
nowania H oovera  nietylko nie w z ro ­
sła, ale owszem załamała się katastro­
falnie. Musi tedy obecny prezydent 
robić wszystko, co możliwe, aby pod­
reperować swój m ocno nadszarpnięty 
autorytet. W  miejsce realizowania 
nieosiągalnej dziś prosperity szuka suk­
cesów gdzieindziej.

I
 Dlatego to najprawdopodobniej dzień 
. 1  czerwca przyniósł Genewie tak 
Liebywalą sensację. Snuła się już od 
zeregu dni po korytarzach  pałacu 
:onferencji rozbrojeniowej zapowiedź 
:owego projektu amerykańskiego w  

sprawie rozbrojenia. Snuła się niby le- 
Ic iu c h n a  mgla nadzieji wyjścia z przy- 
L  rego impasu. C zekano na ten p ro ­

jekt, otoczony niejasnemi, tajemnicze- 
mi pogłoskami jak gd yby  na zbawcze 
lekarstwo. W ierzono, że prezydent 
amerykański będzie tym  litościwym 
lekarzem, co nietylko obdarza chore­
go lekarstwem, ale wręcza mu jeszcze 
kilka groszy na opędzenie najpotrzeb­
niejszych w yd atków .

N ie przyszedł litościwy lekarz. 
Przyszedł wierzyciel, egzekwujący swe 
pretensje. C h orem u  dał ty lko  jedną 
radę: niech się ogranicza w  swych ż y ­
ciow ych potrzebach.

Stanęło orędzie prezydenta H oove-  
ra na nader prym ityw n em  stanowisku: 
zbrojenia państw europejskich są zbyt­
kiem, którego w  dzisiejszych czasach 
należy zaniechać; stawia za w z ó r  roz­
brojone N iem cy  i państwa pokonane 
v wielkiej wojnie. Łatw o  się obejść 

bez ciężkiej artylerji  i pew nych  ro ­
dzajów lotnictwa. Stan armji czynnej 
można śmiało zredukow ać do m ini­
mum.

Niestety zbyt skom plikowanem i są 
stosunki państw europejskich, by je 
można rozwiązać tak prostem a zara­
zem tak radykalnem cięciem. Są kraje, 
które mają praw o się zbroić a nie czy- 
mą tego. bo im brak pieniędzy. Są 

i j y ci które sąsiadują z państwami, nie 
P ivchodzącem i w skład Ligi N arodów , 
f Są-takie, co są związane sojuszami, 

gwarantującemi bezpieczeństwo a in­
ne, które takich sojuszów nie zawarły. 
Są wreszcie i takie, co na papierze są 
rozbrojone a w  gruncie rzeczy bardziej 
uzbrojone od innych.

Tragiczna śm ierć turystów 
w Alpach,

Wenecja (P A T .) Podczas wyciecz­
ki alpejskiej na szczyt ,Civetta, trzej 
alpiniści weneccy, prowadzeni przez 
inż. Cezarego Capuis, spadli w prze­
paść. Inż. Capuis zabił się na miejscu, 
trzech innych turystów ciężko ran­
nych odnaleziono po dwóch dniach.

Stosowanie jednakowego kryter jum  
— jak to chce „orędzie”  H o overa  —  
dla państw wielkich i małych, dla k ra ­
jów, znajdujących się w  różnych w a ­
runkach obronnych, narażonych na 
większe lub mniejsze niebezpieczeń­
stwo ze strony sąsiadów, nie da się w  
praktyce przeprowadzić.

Ale najsłabszą stroną projektu jest, 
iż wzamian za redukcję zbrojeń nie 
daje on żadnych innych gw arancyj. A  
samo rozbrojenie nie w ystarczy. N ie 
trzeba chyba zbyt bujnej fantazji, by  
wyobrazić  sobie, jak wyglądałaby dziś

sytu icja europejska w  związku z ata­
kami Niem iec na traktaty , gd yby  pań­
stwa, stojące na straży pokoju by ły  
rozbrojone.

Fron ty , jakie u tw o rz y ły  się w  G e ­
newie w  stosunku do projektu H o o -  
vera, są wysoce charakterystyczne. 
Zaakceptow ały  go natychmiast pań­
stwa żądające rewizji t raktatów  naj­
widoczniej w  przekonaniu, że ułatwi 
on im osiągnięcie celów. Jasnem było 
z góry , że N iem cy  przyjm ą go okla­
skami. W szak idzie on po linji ich żą­
dań. Ograniczenie bowiem  liczby jaw-

% ostatniej chwili.

Osiągnięcie porozumienia w Lozannie
nie jest wykluczone.

Lozanna. (P A T .) Posiedzenie komi­
tetu reparacyjnego zakończyło się o 
północy. Delegacja niemiecka w tern 
posiedzeniu nie wzięła udziału. Według 
informacyj otrzym anych po skończe­
niu posiedzenia, dyskutowano na te­
mat wysokości sumy globalnej, którą 
miałyby zapłacić N iem cy. Istnieje na­
dzieja osiągnięcia dziś porozumienia co 
do tego między wierzycielami. Następ­
nie dyskutowano nad propozycją an­
gielską co do obligacyj, któremi N iem ­
cy musiałyby zapłacić tę sumę. Delega­
cja angielska przedłożyła tekst, składa­
jący się z kilku artykułów precyzują 
cych system obligacyj, sposób emisji i 
system rozdziału między wierzycielami. 
Po dłuższej dyskusji osiągnięto niemal 
całkowite porozumienie. Mac Donald i

wywiera obecnie silną presję na delega­
cję niemiecką i przedłoży jej formułę 
porozumienia. Ma on nadzieję, rychłe­
go osiągnięcia porozumienia.

Dziś popołudniu przewidziane jest 
posiedzenie szefów delegacyj 6 mo­
carstw zapraszających, a we wtorek po­
jedzenie plenarne konferencji.

Najważniejszym faktem z dnia 
wczorajszego jest coraz większa solidar­
ność wierzycieli Niemiec, w  szczegól­
ności Francji i W . Brytanji, które do­
szły już niemal całkowicie do porożu 
mienia, co do propozycji jaką wspólnie 
przedłożą Niemcom , podczas gdy na 
początku konferencji między tezą fran 
cuską i angielską panowała wielka roz­
bieżność.

Dzisiejsze ciągnienie dolarówki.
(Telefonem  od naszego korespondenta.,

W arszawa. (Sch.) Dziś odbyło się ; 3.000 doi. —  6 0 5 135 , 1,429.9685
ciągnienie dolarówki. Główniejsze w y- i.o o cd o l. —  1 ,2 6 8 .5 13 , 370 .535,
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Jaki będzie los propozycji Hoovera?
Genewa. (P A T .) W  siedzibie dele­

gacji brytyjskiej odbyło się spotkanie 
delegatów angielskich, francuskich i a- 
merykańskich. Jak się zdaje zebrani z 
lekka tylko poruszyli propozycję prez. 
Hooyera, gdyż Anglja nie może zająć 
jeszcze określonego stanowiska wobec 
tej części programu prezydenta, która 
dotyczy spraw morskich przed porozu­
mieniem się z dominjami, Francja zaś

jest zdania, że dyskusja winna obejmo­
wać całokształt sprawy rozbrojenia. 
W szystko zdaje się wskazywać na to, 
że zmierza się obecnie do wznowienia 
posiedzeń publicznych komisji głów­
nej, gdyż Am eryka wyraziła życzenie, 
by dyskusja była jawna, nawet gdyby 
miało nastąpić odesłanie propozycji pre 
zydenta Hooyera do komisji celem jej 
zbadania.

Napad na posła rumuńskiego
w Wiedniu.

Wiedeń. (P A T .) W czoraj około 
godz. 1 1  (W nocy grupa, złożona z 50 
młodych ludzi, wśród których było 
kilku z odznakami swastyki, napadło 
z okrzykam i: „Precz z Żydami,
zbudźcie się N iem cy!" na członków  
Country Clubu w ogrodzie zoologicz­
nym w Lainz, pod Wiedniem. W  lo­

kalu klubu doszło d o  bójki, w czasie 
której poseł rumuński został strącony 
z kilku schodów i zranił się w dłoń. 
Grupa /napastników została wyparta  
strzałami rewolwerowemu Naczelnik 
Dolnej Austrji w yraził jeszcze w cią­
gu rsocy swe ubolewanie posłowi ru­
muńskiemu.

nych wojsk nie dotyczy ich wcale. 
O tw o rz y  im to szanse zrównania się 
co do zbrojeń z Francją. Prasa nie­
miecka dopatruje się słusznie w  dekla­
racji amerykańskiej stanowczego k r o ­
ku w  kierunku tak bardzo przez nich 
upragnionego równouprawnienia zbro­
jeniowego.

R o j ja  sowiecka mogła stwierdzić z 
satysfakcją, że Stany Zjednoczone za­
akceptowały zasadę propagowaną 
przez rząd moskiewski od samego p o ­
czątku rozpraw  genewskich. Przyk la-  
snęly wreszcie propozycji  H ooyera  
W łoch y albowiem umożliwi im ona 
rywalizację z Francją na froncie m o­
rza Śródziemnego.

Pozostałe państwa odniosły się 
chłodno do orędzia H ooyera .  Oceniły 
istotną jego wartość. Francja musi u- 
ważać rozbrojeniowe orędzie za atak 
na siebie. Z  pełnią zastrzeżeń odniosła 
się do niego A nglja  a taksamo Japonja.

Bo jest w  tern wszystkiem jeszcze 
jedna rzecz, która właściwie najwięcej 
zgotowała rozczarowania. O to ko l­
portow ano w prasie a nawet w  genew­
skich kuluarach pogłoski, iż A m e ry k a  
gotowa jest do jaknajdalej idącej re- ■«» 
dukcji długów europejskich, jeżeli pań­
stwa europejskie zgodzą się na jej p ro­
pozycje rozbrojeniowe. Tym czasem  
orędzie H oovera  o kwestji długów nic 
wspom ina ani słowem. W  ślad zatem 
nie ma żadnych podstaw do przyjęcia, 
iżby nawet w  razie sukcesu nowej ini­
c jatyw y  prezydenta Stanów, A m eryka  
zrzekła się całości lub części swych 
należności europejskich. K to  wie, m o­
że raczej prawdopodobniejszem jest, 
iż z chwilą, kiedy budżety europejskie 
zwolnione zostaną z części ciężarów 
zbrojeń, wierzyciel amerykański z tem 
w iększym  naciskiem żądać będzie za­
płaty tego co mu się należy.

K ro k  amerykański był e fektow ­
nym fajerwerkiem przedw yborczym . 
Fakt ciężkiej i trudnej sytuacji finan- 
rowej Stanów Zjednoczonych odbiera 
mu dużo wagi a jego przed w yb orczy  
charakter dużo powagi. Je d y n y m  jego 
tragicznym  skutkiem może się stać 
zepchnięcie konferencji lozańskiej na 
mieliznę, z której bardzo trudno bę­
dzie ruszyć. Pozatem wezwanie H o o ­
yera w  tej uczynione formie musi się 
stać wołaniem na puszczy.

Żaden naród nie pragnie w ojny  ale 
żadne państwo nie może sobie pozw o­
lić na ry z y k o  nieprzygotowania w  Fa­
zie jej nagłego wybuchu. T o  jest z a > *  
czarowane kolo, z którego szuka w yi-  
scia myśl pacyfistyczna. N ie oświetlą 
go fajerwerki amerykańskie. I dlatego 
projeki prezydenta H o o ye ra  pow ięk­
szy ty lko  przyprószone kurzem fa- 
scykuly akt konferencji rozbrojenio­
wej.

tyypadek trądu w Pru­
sach Wschodnich.

, Królewiec. (P A T .) U  [pewnego 
dziecka dziecka w miejscowości nad­
morskiej Neukuren lekarze stwierdzili 
trąd. Dziecko postało natychmiast 
izolowane, poczem przewieziono je 
samolotem do schroniska dla trędo­
watych w pobliżu Kłajpedy.
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Sejm krzewiciel i  wiedzy i kultury.
Minister jędrzejewicz o roli i zadaniach nauczycielstwa polskiego.]

Warszawa. (PA T.)  W  dniu 30-50 
czerwca o godz. 10  rano w salach R a ­
dy miejskiej rozpoczął się 3-dniow y 
Zjazd  G łów nego Z w iązku  N auczycie l­
stwa Polskiego przy  udziale 600 delega­
tów z całej Polski.

N a  otwarcie zjazdu przybył jako 
przedstawiciel Pana Prezydenta R .  P. 
p. Minister W. R .  i O. P. Jędrzeje­
wicz, wicemarszałek Sejmu Polakie­
wicz, prezes Klubu B B W R . pos. Sła­
wek, podsekretarz stanu w Minister­
stwie W . R .  i O. P. Pieracki, przed­
stawiciele władz państw ow ych  z d yre­
ktorem  departamentu szkolnictwa o- 
gólno-ksztalcącego dr. Mendysem, k u ­
rator okręgu szkolnego warszawskie­
go Pytlakow ski, przedstawiciele orga­
nizacji i stowarzyszeń naukow ych.

O brady  zagaił sen. N o w a k ,  prezes 
Zw iązku , k tó ry  w przem ówieniu swem 
zobrazow ał ciężkie w arunki bytu , z 
jakiemi zmaga się nauczycielstwo, wiel 
ki wysiłek Ministerstwa W .  R .  i O. P. 
w  kierunku polepszenia tego bytu  oraz 
ofiarną pracę nauczycielstwa nietylko 
na polu nauczania, lecz i na niwie spo­
łecznej.

W  końcu swego przemówienia sen. 
N o w a k  odddał hołd zm arłym  człon­
kom  i sym patykom  Zw iązku.

Z  kolei zabrał glos p. minister J ę ­
drzejewicz, wygłaszając następujące 
przem ówienie:

Szanowni Koledzy!
Pragnę przedew szystkiem  w  im ie­

niu Pana Prezydenta R zeczypospolitej
 nieobecnego dziś w  W arszawie
przyw itać  Zjazd dzisiejszy, oraz dzię- 
kując za '■crdeczne słowa, skierowane 
pod je g o  adresem, życzyć  Z jazdow i 
i całemu Z w iązko w i powodzenia w  d o­
niosłej pracy, mogącej się pochlubić 
tak  pięknemi a tak dla naszego Pań­
stwa ważnemi zdobyczami.

I we własnem mojem imieniu pra­
gnę W am  złożyć, Koledzy, życzenia 
o w ocn ych  obrad, a to tembardziej, że 
do prac W aszych przywiązuję nietyl­
k o  z punktu widzenia mojego osobi­
stego sentymentu, ale i ogólnopanstwo- 
w ego  punktu widzenia, znaczenie zgo­
ła pierwszorzędne. Każda organizacja 
społeczna, k tóra  potrafiła skupić koło 
siebie przeszło 40-tysięczną grom adę 
cz łonków , już z tytułu  swojej liczeb­
ności zasługuje na uwagę. C ó ż  dopie­
ro, gdy chodzi o 40 tysięcy inteligen­
tów , cóż dopiero, gdy chodzi o 40 t y ­
sięcy działaczy, świadomie i fachow o 
poświęcających się pracy w y c h o w a w ­
czej.

Zajmujecie, Koledzy , posterunek w  
O jczyźnie naszej najważniejszy. N a j-  
prawdziwiej i najistotniej jesteście bu­
dow niczym i duszy polskiej. W artość 
przyszłych pokoleń Polski —  a dla 
tych przyszłych pokoleń przecież 
w szyscy pracujemy —  będzie wprost 
r-Toporcjonalna do tego wysiłku serca 

myśli, k tó ry  w  tę pracę w y c h o w a w ­
czą włożycie.

I dlatego intensywność tej pracy, 
jej kierunek, jej wartość muszą mnie 
obchodzić nadewszystko, jako M in i­
stra Oświaty, jako odpowiedzialnego 
k ierow nika  tej olbrzym iej roboty , k tó ­
rą W y  w  znacznym stopniu żyw ą w y ­
pełniacie treścią. I dlatego bacznie 
przyglądam  się W aszemu Z w iązkow i,  
w ażę jego zamierzenia i jego m ożliw o­
ści, aby w  dziele, podjętem przez W ie l­
kiego Człow ieka, k tó ry  nazwiska 
swego użyczył wszystkim pom ajow ym  
R z ą d o m , w dziele, w  którem  chodzi o 
zwartość, siłę i potęgę Polski, m óc w ie­
dzieć, w  jakiej mierze i w  jakim za­
kresie można liczyć na W asz współ­
udział w  dalszem rozbudow ywaniu  
naszego Państwa.

I, skoro już o tern mówię, pozw ól­
cie mi, Koledzy , nakreślić w  niewielu

j słowach te najważniejsze zadania, któ- 
| rc przed W am i widzę, a w których

w ykonaniu  W asza rola nie jest b y­
najmniej najmniejsza.

Burza dziejowa.
T o c zy  się w świecie olbrzym ia 

walka o kierunek rozwoju, o całość 
dziejów ludzkości. N ig d y  jeszcze na­
pięcie tej walki i jej zaciekłość nie b y ­
ła tak znaczna. Czasy, w których  ż y ­
jemy, życie, które nas otacza, pełne są 
sprzeczności, tragedji, poszukiwań. Si­
ły rozbieżne, rozbieżne interesy nara­
stają z dnia na dzień i w nieopanowa­
niu, w braku harmonji grożą rozbi­
ciem i zagładą całej naszej kulturze za­
chodnio - europejskiej, w  której naj­
dalej na W schód wysuniętym  bastjo- 
nem jest Polska. Zamiast współdziała­
nia grup i zaw odów, narodów i państw 
— w idzim y zażartą walkę wewnętrzną 
i zewnętrzną, która, jak ciężka cho­
roba, toczy ż y w y  organizm cyw ilizo­
wanego świata, osłabiając go i nisz­
cząc, zarów no moralnie jak 1 materjal- 
nie. K ry z y s  gospodarczy św iatow y nie 
jest w yrazem  niczego innego, jak ty l ­
ko właśnie załamania się ładu i har­
monji, poczucia bezpieczeństwa i za­
ufania, bez których  skom plikow any 
aparat życia współczesnego pomyśleć 
się nie da.

W  tej groźnej sytuacji dziejowej 
Polska, wtłoczona między potężne o r ­
ganizmy państwowe, w których  moce 
niszczycielskie ujawniają się silniej, niż 
w innych krajach, ma w odniesieniu 
do siebie samej i do całego świata c y w i­
lizowanego specjalnie ważną misję do 
spełnienia. Potrafi ją spełnić o tyle,
0 ile będzie umiała wykrzesać z dusz 
swoich obywateli twardą dolę opano­
wania m ocy niszczących, sił odśrod­
kow ych , o ile potrafi postawić wspól­
ny  intedes zbiorowości ponad interesy
1 ambicje grup czy koteryj i przesycie 
zbiorową świadomość zrozumieniem 
tej prostej a zasadniczej praw dy, że

warunkiem  ostania się zbiorowości w 
burzy dziejowej, którą przeżyw am y, 
jest oparcie się w dobrze zorganizo- 
wanem, sprawiedliwie zbudowanem 
Państwie, którego stateczność i siła jest 
nieodzownym  warunkiem  twórczej 
pracy zorganizowanego społeczeństwa.

W  tern zrozumieniu rzeczy —  a 
jest ono niewątpliwie praw dziw e — 
życie państwowe może, ma praw o w y ­
magać od nas wszystkich największe­
go nawet wysiłku, najbardziej ofiarnej 
pracy, składanej na ołtarzu wspólnego 
dobra. Musimy przetrwać ciężkie cza­
sy, tak, aby Państwa Polskiego nie o- 
słabić, ale mimo wszelkich trudności 
wzm óc jego odporność zewnętrzną i 
wewnętrzną, zwalczać czynniki roz­
kładu 1 słabości, wzmagać zaś wartość 
jego struktury, opierając się na tych 
niespożytych wartościach kultural­
nych, które trw ałym  wysiłkiem d a w ­
nych pokoleń były  w ypracow ane w 
ciągu tysiąclecia naszej historji.

T ę  wolę, tę dążność do wysiłku, to 
podporządkowanie celów poszczegól­
nych wielkiemu celowi zbiorowości, 
rozwinąć musi w sobie każdy  o b yw a ­
tel pod grozą najstraszliwszych dla 
Polski konsekwencyj. Niebezpieczeń­
stwa są groźne i żartow ać z niemi nie 
należy; p rzypom n ijm y sobie tak nie­
dawne czasy, gdy nieodpowiedzialne 
rozbieżne party jnictw o, w lepszych, 
niż dzisiaj w arunkach  konjunktury  
światowej, postawiło Polskę na kraw ę­
dzi przepaści. W ów czas jeden człowiek 
o lbrzym im  wstrząsem uchylił przed 
Polską niebezpieczeństwo; nie wolno 
nam jednak przypuszczać, że zawsze w  
każdej k rytycznej sytuacji znajdzie się 
człowiek tej m iary  co Marszałek Pił­
sudski.

Wychowanie państwowe młodzieży.
Proszę K olegów , już te parę słów 

w ystarczy , aby z nich rozwinąć cały 
program  wychow ania  państwowego, 
jaki postawił przedwcześnie zm arły, a 
tak przez W as ceniony minister C z e r­
wiński, jak i ja niejednokrotnie r ó w ­
nież starałem się sform ułować. 2  ra­
dością stwierdzam, że zrozumienie te­
go hasła szybko się rozprzestrzenia, że 
przedewszystkiem wśród nauczyciel­
stwa staje się ono bardziej popularne, 
że literatura tego przedmiotu jest co­
raz liczniejsza.

Zagadnienie to zostało nietylko po­
stawione jako przedmiot dyskusji pu ­
blicznej. Znajduje się ono w  stanie in­
tensywnej realizacji w  wielu środow i­
skach szkolnych, przedewszystkiem 
zaś znalazło swój najsilniejszy w yraz  
w  doniosłem dziele, jakiem jest nasza 
now a ustawa o ustroju szkolnictwa.

C zyta jąc  ją, znajdziecie Koledzy 
niemal w każdym  jej artykule żyw ą 
troskę o w ychow anie  państwowe m ło­
dzieży.

N ie  potrzebuję się nad tern zatrz y ­
m yw ać  dłużej, albowiem miałem w ie­
lokrotnie sposobność zabierania głosu 
w  tej sprawie, a ustawę znacie przecież 
Koled zy  dokładnie. C hcę tu raz jesz­
cze podkreślić, że jasny i w yra ź n y  cel 
w y c h o w a w cz y  przeświecał mi, jako 
inicjatorowi ustaw y, że wraz z m ym i 
w spółpracow nikam i starałem się celowi 
temu dać najmocniejszy wyraz, a jeśli 
ustawa zgodna jest w  zasadniczych 
momentach z hasłami — przez lat w ie­
le właśnie przez Zw iązek gloszonemi, 
to świadczy, to o zbieżności celów p ra­
cy Ministerstwa i Waszej ideologicznej 
pracy, Koledzy.

Tern niezrozumialsze stają się u s i ­
ł o w a n i a  p e w n y c h  c z y n n i ­

k ó w  o p o z y c j i  p o 1 i t y-c z n e j, 
a b y  w ł a ś n i e  w ś r ó d  W a s  z y ­
s k a ć  p r z e c i w n i k ó w  n a s z e j  
u s t a w y .  Proszę sobie w yobrazić  tę 
dosyć dziwaczną sytuację. Rząd reali­
zuje w 90% postulaty  W iekiego Zw ią­
zku  Nauczycielskiego. Realizuje je z 
niezmiernemi trudnościam i, wśród naj­
ostrzejszej opozycji wszystkich p rze ­
ciw ników  politycznych, tw orząc  dzie­
ło — jestem tego pewien — m iary  h i ­
storycznej dla całości naszej ku ltury . 
I w tedy  usiłuje się zwalczać Rząd rę­
kami właśnie nauczycielstwa zw iązko­
wego, tego nauczycielstwa, k tó rem u  
ustawa otw iera  now y szeroki gościniec, 
p row adzący  ku  ziszczeniu w  całej ro z ­
ciągłości wielkiego dzieła, jakiem jest 
dem okratyzacja  szkoły przez jednoli­
tość w szkolnictwie i wychowanie  p a ń ­
stwowe.

N a  szczęście ta  wątpliwej moralnej 
wartości ro b o ta  nie daje, dać nie może, 
oczekiw anych przez po lityk ierów  re ­
zulta tów . Z n i k o m a  i l o ś ć  n a u ­
c z y c i e l i  d a ł a  s i ę  u ż y ć  z a  
n a r z ę d z i e  k ł a m s t w a  i z ł o ­
ś c i .  W iem  dobrze, że o lbrzym ia w ięk­
szość zw iązkow ców  nastro jona jest do 
nowej ustawy entuzjastycznie: miałem 
tego namacalne dow ody  w  czasie m ych  
pod róży  służbowych po Polsce, spo ty ­
kając się bezpośrednio z nauczyciel­
stwem przy  jego warsztacie pracy. 
D latego też ze spokojem przechodzę 
do po rząd k u  dziennego nad a r ty k u ła ­
mi prasy opozycyjnej, sądząc, że zło­
śliwość pracy dywersyjnej nie d o p ro ­
wadzi do rozbicia tej wspólności ce­
lów, jaka istnieje pom iędzy M inister­
stwem a zrzeszonem w Zw iązku nau­
czycielstwem.

Hasia w ychowania  państwowego,

które są myślą przewodnią ustawy 
ustrojowej, muszą być realizowane 
zasadniczo w program ach szkolnych.!  
W  dniach ostatnich zaakceptowałenT 
ogólne w ytyczne program ow e dlał 
szkoły powszechnej i nowego 4-let- 
niego gimnazjum. N a  jesieni autorzy 
poszczególnych program ów  przedsta­
wią mi swoje opracowania i w ó w ­
czas, w trakcie ostatecznych dysku- 
syj, pozwolę sobie zaprosić do niej re­
prezentantów Zw iązku, aby ten w a ż ­
ny etap re form y szkolnictwa naszego 
odbył się z czynnym  współudziałem 
nauczycielstwa.

Ale ustawa ustrojowa wraz z naj­
lepiej, najstaranniej p rzem yślanym i 
programem stanowi dopiero ogólne 
ram y, w których ż yw a  treść szkolna, 
ż yw a  praca w ychow aw cza  m i  b vc  
zamieszczona. Do Ministerstwa należy 
ustalenie ogólnych w ytyc zn ych  1 za­
sadniczych dyrektyw , oraz kontrola  
nad codzienną pracą szkolną.

Reszta  należy do Was, N auczo 
cieli. W cielić w  życie nowe szkolnic­
tw o  będziem y mogli o tvle, o ile do 
pracy tej staną nauczyciele z całą do­
brą wolą, z calem zrozumieniem ol­
brzym iej wagi powierzonych im za­
dań, z zapałem do tej najdonioślej­
szej, a zarazem najpiękniejszej pracv, 
którą  stanowi należyte zorganizow a­
nie duszy dziecka. Jest to praca t w ó r ­
cza w najprawdziwszem znaczenia 
tego w yrazu. Praca, pełniona ca łkow ij 
cie w dostojnej dziedzinie ducha i jal 
każda dziedzina twórcza ducha, 
płomieniu ducha biorąca swój po­
czątek.

Jest jednem z moich najważniej­
szych. ale i najtrudniejszych zadań 
jaknajbardziej podnieść poziom tej 
pracy, przyczynić  się do osiągnięcia 
tego celu wszelkiemi m ożliwem i środ­
kami. Sytuacja obecna jest t ru d n a , , i  
ciężka. Znaczne środki materjalne nie 
sa w  mojej dyspozycji. Skoro  zawodzą 
one, m iejm y nadzieje, że ty lko  ch w i­
low o  —  tembardziej położyć muszę 
nacisk na czynniki ideowe, k tórych  
wśród nauczycielstwa polskiego nie 
brakow ało  nigdy.

M oja rola w  dziale re form y ustro­
jowej polega na jasnem ukazaniu 
W am  wszystkim  celu w y c h o w a w cz e ­
go, do którego dąży Państw o polskie; 
j e s t  n i e m  w y c h o w a n i e  
c z ł o w i e k a ,  o b y w a t e l a ,  oraz 
ustalenie metod, 7.a pomocą których  
będziemy cel ten realizowali. W ierzę 
głęboko, że dla osiągnięcia tego celu 
zyskam  w  nauczycielstwie. zrzeszo­
nem w  Zw iązku, najbardziej w a rto ­
ściow ych współpracow ników.

Jeśli nie jestem w stanie polepszyć 
m aterialnych w a ru n k ó w  życia nauczy­
ciela. jeśli nie mogę zmniejszyć mu 
nadmiernie niekiedy dużych godzin 
pracy, lub zmniejszyć ilości dzieci, 
przypadających na jednego nauczycie­
la, to przynajm niej jestem w  stanie 
zapewnić mu w  pracy tej niezależność 
i swobodę, bez której trudno sotff 
wyobrazić  istotnie tw órczy  stosunek 
do zawodu.

Nauczycielstwo a prądy 
antyrządowe.

T u  p. minister odparł zarzuty  co 
do rzekom ego podporządkow yw ania  
szkolnictw a władzom adm inistracyj­
nym. Ponieważ szkoła nie ma celów 
politycznych , nie powinni nią. kiero-^ 
w ać w ojew odow ie i starostowie, lecz 
inne organizacje w ładzy państwowej, 
podległe bezpośrednio ministrowi O- 
światy. N ie  znaczy to, bv minister 
zgłaszał desinteressement w  stosunku 
dc tych  prądów  politycznych, jakjm 
przecież szkolnictwo ulega. Zdarza się 
bowiem , że niektórzy  nauczyciele ro­
bią ze szkoły odskocznie dla swrych 
am bicyj politycznych, często zasusye-
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rowani przez czynniki antyrządowe. 
D o  tego minister dopuścić nie może. 
Przeniesienia nauczycieli, z powodu 
których  p. minister stał się centrum 
ataków prasowych, dokonyw ane b y ły  
ty lko  w w ypadkach  jaskrawych. P.
minister oświadcza, że lojalnie u- 
przedza, że aczkolw iek z prawdziwą 
p rzykrością  nada' . stosować będzie 
musiał ostre zabiegi nadal tam, gdzie 
będzie widział interwencję cz y n n ’ka 
opozycyjnego.

Incydent krakowski.
W racając do nowego ustroju szkol­

nego —  m ów ił w  dalszym ciągu , p. 
minister —  dotknąć muszę pewnego 
incydentu, k tórem u prasa przeciwrzą- 
dowa w  czasach ostatnich dużo łaska­
w a  była poświęcić miejsca.

O to, m ówiąc wobec licznie zebra­
nego nauczycielstwa w K ra k o w ie  o 
realizacji re form y szkolnej, zwracałem 
uwagę na wielką i piękną pracę, która 
przypadnie w  udziale nauczycielstwu. 
M ów iłem  również, że zdecydowałem 
się obarczyć tą pracę nauczycielstwo 
pom im o tego, że razem z całem snole- 
czeństwem przeżywa ono ciężki k r y ­
zys gospodarczy, oraz tłumaczyłem , 
dlaczego nie zawahałem się tego z ro ­
bić, choć czasy są takie trudne. 
Z w ycza jem  tak często niestety u nas 
p ra k ty k o w a n y m , prasa przeciwrzą- 
dowa nie zawahała się sfałszować 
gruntow nie mego przemówienia Ja ­
kiś nieuczciwy m form ator przedstawił 
rzecz w takiem świetle, jakobym  ja, 
tw órca  i inicjator tej ustawy, zwątpił 
w  możność jej wykonania. Rzecz p ro ­
sta, wśród przeciwników ustaw y po­
wstała wielka radość i niemal cala pra­
sa opozycy ina przedrukowała tak z 
gruntu przeistoczone moje przemó-

J jasno, a cel będzie napewno osiągnie- 
y. Ni.e m am  żadnych niepokojów  co 
do  udania się rozpoczęte j re fo rm y.

Jeszcze jednej sprawy chcę dofkn-^ć 
incydentalnie. W ia d om o  m: dobrze 
o trudnościach, jakie niektórzy 1  K o ­
legów  mają w  związku z niewypłaca- 
niem przez gm iny dodatku mieszka­
niowego, ;em, że sprawa ta została 
nie w  najszczęśliwszy sposób załatwio­
na, chodziło jednak o odciążenie bu ­
dżetu państwowego o sumę poważną, 
dlatego musiało się przerzucić tę su­
mę na sam orządy. Ze swojej strony 
dokładałem wszelkich starań, aby 
w płynąć na sprawne regulowanie na­
uczycielom ich należności i w  dalszym 
ciągu będę o to zabiegał tam gdzie 
jeszcze spotykają się K o led zy  z u- 
trudnieniami, choć ilość takich w y ­
p adków  znacznie się zmniejszyła.

Proszę Kolegów ! Pragnąłbym  w  
tern krótkiem  przem ówieniu dotknąć

wierne

Cel będzie osiągnięty.
K orzystam  z okazji dzisiejszej, 

aby w sposób jaknajbardzicj katego­
ryczny  stwierdzić, ze nie mam żad-
nech obaw co do możności w y k o n a ­
nia ustawy w właściwy sposób i w  
przepisanym ustawą czasie. W prost  
przeciwnie, tem po prac dotychczaso 
wych, zarów no i poziom dość już 
wyraźnie zarysowujących się progra­
m ów , napawają mnie żyw ą radością 
i pozwalają patrzeć w  przyszłość soo ■ 
kojnie, bowiem  droga zarysowana jest

niektórych spraw najważniejszych, 
aby W am  wyjaśnić jak spraw y te uj­
muję. Przypom inam  je raz jeszcze. 
Celem przyświecającym  nasze' pracy 
jest państwowe w ychow anie  młodego 
pokolenia. D o  tego celu dostosowany 
jest nasz n ow y ustrój szkolnictwa, do 
niego również będą dostosowane pro­
gram y, do przemyślenia których  pra­
gnę powołać również i Wasz Związek. 
Praca nauczyciela jest pracą obliczoną 
na długi dystans, musi ona trzym ać 
się na uboczu doraźnych zagadnień 
politycznych  i dlatego R ząd  me stoi 
na stanowisku podporządkow ania  
szkolnictwa władzom politycznym . 
Natom iast w yk lu czam  kategorycznie 
w yk orzystyw an ie  szkoły i stanowiska 
nauczyciela dla celów walki politycz­
nej z Rządem  i takiej robocie, która 
napewno dla szkoły jest szkodliwa, 
muszę się przeciwstawić zasadniczo.

Olbrzymie perspektywy.
Sądzę, że to w ystarczy, abyście K o  

ledzy mogli się zorjentować w  tern, 
czego, jako Minister, muszę od Was żą­
dać, oraz w perspektywach tej pracy, 
która stoi przed W am i 01 worem.

Perspektyw y te są olbrzymie. 
Przez to  samo praca Wasza, choć trud

na i ciężka, jest tak doniosła, tak bar­
dzo dla przyszłości Polski decydująca. 
Sądzę, że zrzeszone nauczycielstwo 
rzei_z tę należycie rozumie.

Z  tw ardych  w yw o d z im y  się cza­
sów, 7. twardego w ykuci jesteśmy m i-  
terjału. H artow aliśm y się jak stal w o-

Święto gimnastyczne w Brukselji.

i słowa moje wydadzą się zbyt tw ar­
de, ale k toby  chciał tak sądzić, niech 
pomyśli o czasach, które przeżyw a­
m y, o niebezpieczeństwach, które nam 
grożą, o olbrzym iej pracy, jaką w y ­
pełnić musimy. W  takich czasach ty l­
ko silny, ty lko  tw ard y  człowiek m o­
że w ypełn ić  poss ierzone mu zadanie. 
N iech  pomyśli o Olbrzymiej odpow ie­
dzialności dziejowej, w obec której 
stoimy m y, pokolenie, które zaczęło 
budowę Polski.

I jeśli z otuchą mogę 9poglądać i f f j  
przyszłość, jeśli wierzę, że wypełnir 
uczciwie nasze zadania, to dlatego, że 
wiem, iż nie b ra k u j ;  w  Polsce twar-j 
dych ludzi, twardej pracy  —  a jed-  ̂
nym z najpiękniejszych, najżyw szych  
tego przyk ładów  jest praca naszego 
Zw iązku , którem u raz jeszcze chcę 
z łożyć życzenia powodzenia we 
wszystkich jego zamierzeniach.

*  *
Po przem ówieniu p. Ministra ; u- 

chwalono przez aklamację następują­
cą rezolucję:

„Z ja z d  delegatów Zw iązku  N a u ­
czycielstwa polskiego zwraca uwagę 
opinji publicznej Niem iec i świata, że 
nieobliczalna po lityka o d w etow ców  
niemieckich stanowi flaajpoważniejsze 
niebezpieczeństwo dla pokoju  Europy . 
N ie  oddam y ani piędzi ziemi pom or­
skiej, ani piędzi ziemi śląskiej" .

W  dalszym ciągu obrad p. Ja w o r ­
ska wygłosiła referat p. t. „Z w ią z e k  
Nauczycielstwa Polskiego wobec no­
wego ustroju szkolnictwa i jego reali­
zacja", oraz dokonano w y b o ró w  do 
komisji zjazdowych 

j Po przerwie obiadowej w ygłoszo­
no kilka referatów.

W  godzinach w ieczornych  człon­
kowie zjazdu byli obecni na przedsta­
wieniu w teatrze N a ro d o w ym .

p »a t .

W  ubiegłą niedzielę o d b jly  się w  Brukseli zaw ody z dziedziny gim nastyki szwedzkiej. 
O góln y podziw  w zbudziły ćw iczenia g im łia styk ó w  szwedzkich oraz uczenie brukselskiej 
szkoły  baletow ej. —  Zdjęcie nasze przed staw ia grupę ćw iczących baletnic na tle pięk-

nego, gotyck iego  ratusza w Brukseli.

i
Sportowcy u pyemjera 

Prystora.
W arszaw a. (P A T ). W czoraj popo­

łudniu p. prezes R ad y  M inistrów Pry-  
stor przyjął reprezentację polsk. świa­
ta sportowego wraz z polskimi z aw o d r  
nikami, udającymi się dziś do Los A n -  
gelos na Igrzyska O) mpijskie. P. Pre- 
m jer ż yw o  interesował się szansami na*  
szych zaw odników  i in form ow ał się 
o poszczególnych sprawach u k ierow ­
ników  ekspedycji olimpijskiej.

1
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Muzykalny Wiedeń.
1.

Z ew nętrzny  obraz starego Wiednia 
zamiera powoli. W raz  z upadkiem dw o 
ru cesarskiego chyli się z każdym  
dmem coraz silniej ku upadkowi mia­
sto H absburgów , jego dawniejsza świet 
r.e-c polityczna, jego stosunki finanso­
we i gospodarskie. W raz  ze zniknię- 
c i n i  ostatniego m unduru gwardyjskie- 
go jak gdyby  przerw ały  się nici, w ią­
żące byt  polityczny Austrji z resztą 
E uropy. O Jp a d ła  od niej jak jakiś nie­
użytek, wegetuiący odtąd resztkami 
z \ ; i a  sztucznego, skazany prędzej czy 
później na zagładę. Zam knęło  się w 
ptwn.em miejscu kolo przemian w  hi- 
storji, k tóra  w śmierci jednych jedno- 

■k politycznych i kulturalnych widzi 
ie możliwość narodzin innych co- 

nowych. Dziś jeszcze ta nielito- 
’ ka historji dotyka zaledwo bar 
ew nętrznych stron kultury  

wewnętrznie zdaje się on b y :  
wet w nędzy tak samo po- 

chnięty i g łęboko kultu- 
wniej. Ale któż wie, jak 
zcze potrw a, zanim wraz 

1 i drugiem pokoleniem po- 
te niezniszczalne —  zda się 
tradycji pójdą w zapomnie- 

,w  specyficznie wiedeńsk typ 
y zostanie wessany bezlitośnie 
szarą, bezkształtną masę kultury 

ynarodow ej, niwelującej wszelkie 
miki p rym ityw nej sztuki i kultury 

owej i specyficznie narodowej.
N a  razie jednak w  zakresie w a rto ­

ści specyficznie duchow ych, w ew n ętrz­
nych, wszystko jeszcze zostało po daw ­
nemu w pow ojennym  W iedniu. Ż y je  
on ciągle odblaskiem wspomnień swej 
starej kultury  pi zedewszystkiem ku l­
tury  muzycznej, której typ charakte­
ryzuje niemal bez reszty i umyslowość 
współczesnego m uzyka  wiedeńskiego. 
Zapatrzenie w przeszłość, przeszłość 
H a yd n ó w , M ozartów , Beethovenów , 
Schubertów, Brahm sów  i M ahlerów  —- 
oto dominanta całego dzisiejszego m u­
zykalnego Wiednia. Jest on z gruntu 
konserw atyw ny, wrogi wszelkiego ro ­
dzaju eksperym entom  nowatorskim, 
natomiast swoich m istrzów epoki k la­
sycznej, romantycznej i neorom antycz- 
nej umie kochać i przeżyw ać całą du­
szą, jak może nikt na świecie. Z a p o m ­
niał już widocznie o tern, jak bardzo 
nowatoram i byli w  swoim czasie ci 
wszyscy, k tórych  dziś otacza nimb tra­
dycji, i jak ciężko w alczyć musieli o 
zw ycięstw o swoich ideałów w  sztuce. 
Zapomn-al o głębokim rozd/w ięku, 
k tó rym  w  stosunku do swych współ­
czesnych było  cale życie Beethovena, 
zapomniał o żm udnych warunkach 
pracy Schuberta i w szystkich  tych, 
k tórzy  po nim podjęli walkę o nowe 
prawa w  sztuce właśnie na terenie 
Wiednia. Wiedeń, o duszy wiecznie ro ­
mantycznej, pamięta tv 'k o  jedno: że 
wszyscy ci tw órcy , w  którejkolw iek  e- 
poce historji występowali na widowni, 
byli sami bez w yjątku  prawie u ro d z o ­

nym i rom antykam i, wszyscy przeży­
wali swą sztukę w  pierwszym  rzędzie 
nie intelektem, ale uczuciem. N a w e t  
Brahms, taki pow ażny i ścisły w  odnie­
sieniu do strony formalnej swej sztuki, 
nie wstydził się swych uniesień uczu­
ciow ych, swego rom antycznego z am y­
ślenia i nastrojów, które nas i dziś jesz­
cze tak głęboko wzruszają. A  coż do­
piero ostatni z tego wiekiego szeregu, 
Gustaw  Mahler, ten wielki m u zyk  —- 
m etafizyk, k tó ry  dla współczesnego 
W iednia ciągle jeszcze jest najbardziej 
żyw ą aktualnością, podczas gdy dla 
reszty m uzyki europejskiej dawno już 
stal się czemś w rodzaju mniej lub w ię ­
cej szacownego okazu muzealnego!

Cala współczesna m uzyka, która 
stosownie do ogólnego nastawienia war 
tości kulturalnych, niema w  sobie nic 
z metafizyki, lecz jest przedewszyst- 
kiem szukaniem dróg w  celu znalezie­
nia nowego języka i now ych  środków 
w yrazu, jest temu środowisku z grun­
tu obcą. Sam fakt eksperym entowania 
dźwiękiem i form ą, do którego da się 
sprowadzić niemal cala współczesna 
twórczość muzyczna, i którem u niepo­
dobna zresztą odm ów ić  ważności w e- 
poce tak wielkich przemian w muzyce, 
jaką jest chwila obecna, nikogo tam 
po prostu nie interesuje. S tokroć w aż­
niej: zą wydaje się tam sama treść emo­
cjonalna dzieła muzycznego, choćby 
nawet w yrażona  językiem zużytym  i 
form ą konwencjonalną; jest ona tak 
ważną, że dla przeciętnego, prawBziw ie 
m uzykalnego W iedeńczyka, najbar­
dziej konwencjonalna nawet form a nie 
przysłoni nigdy tej treści, jeżeli ona 
jest naprawdę wartościowa. On potrafi 
przejść nad form ą do porządku d z ien­

nego, aby ty lko  możliwie intensywnie 
i głęboko przeżyw ać treść, w  której 
się wypow iedzia ła  wielka duszS^iw ór-
cza.

Dlatego jest W iedeń praw d opodob­
nie jedynem miastem na świecie, gdzie 
dziś jeszcze spotkać można w  sali k o n ­
certowej słuchaczy, pogrążonych pod­
czas w ykonania  sym fonji Mahlera w 
jakiemś mistycznem, ekstatycznem za­
pamiętaniu, słuchaczy których  w yraz  
tw arzy  objawia możliwość bytow ania  
człowieka na jakimś planie, różnym  od 
poznania zmysłowego i intelektualne­
go —  kto  wie zresztą, czy nie |edynych 
słuchaczy, zdolnych przeżyw ać m u zy­
kę zgodnie z jej najgłębszą, m etafizycz­
ną treścią? A  jeżeli nawet dzięki w y ­
ją tkow ym  jednostkom tw ó rcz ym  w  
muzyce, jak Schoenberg, Berg i Kre- 
nek dokon yw a się częściowo i n a  grun­
cie W iednia reform a nowoczesnego ję­
zyka  i środków wyrażeriia się m uzyki 
współczesnej, to nosi i ona coś z tego 
ogólnego charakteru duszy wiedeń­
skiej, coś z tego rdzennie rom antycz­
nego nastawienia, które poza obrębem 
wszelkich kategoryj historycznych, u- 
znać m usim y za specyficzną cechę każ­
dej sztuki, wyrosłej na gruncie W ied­
nia. Przekonał nas o tern dziesiąty mię­
dzynarodow y festiwal m uzyki współ­
czesnej, k tó ry  odb yw ał się w  czerwcu 
b. r. w W iedniu, i k tó ry  dal nam 
możność porównania Szkoły  wiedeń­
skiej z tw órczo cią innych narodów  
E uro p y  współczesnej.

O  festiy/alu tym  bliżej w  następ­
nym felietonie.

i
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Organ radykałów francuskich i premjera Herriota
o aljansie polsko-francuskim.

Paryż. (PA T.)  Dzisiejszy numer 
„ L 1 Ere N ouvelle“ , organu H erriota  
poświęca wstępny artykuł sprawie 
„przy jaźni francusko-polskiej jako 

warancji pokoju“ .
Prawdą jest, że francuskie sfery le­

wicowe nie aprobow ały  sposobów p o ­
stępowania R ząd u  polskiego —  pbze 
organ radykalny. N ie jest to jeszcze 
dowodem, że Francja miałaby zapom ­
nieć o tradycyjnej przyjaźni, jaka ją 
łączy z Polską. A r ty k u ły  prasowe 
zręcznie wykorzystane, oświadczenia 
po lityków  w ytw arzają  atmosferę nie­
ufność: napełniającą radością rząd
Rzeszy, mający interes w  oddaleniu 
Francji od Polski. Podobne nieporo­
zumienia nie pow inny istnieć m iędzy 
ob yd w om a narodami.

przyjaźń  francusko-polska nie jest 
wyłącznie kwesrją sentym entów, jest 
ona raczej według fo rm u ły  użytej 
przez jedno z pism polskich „siłą w y ­
nikającą z konieczności". Będące u 
steru partje lewicowe będą więc w o ­
bec Polski stosować w  dalszym ciągu 
politykę pełnej ufności i współpracy, 
która już tyle oddała usług sprawie 
pokoiu i równow agi europejskiej.

A u to r  artykułu  w yraża  życzenie, 
aby rząd obecny nie uczynił nic, coby  
m ogło osłabić ow o wzajemne zaufa­
nie. Konieczna solidarność między 
Francją a Polską, nie jest sama przez 
się celem. Powinna ona być w y k o r z y ­
stana dla wyższego celu, jakim jest 
pacyfikacja Europy. C i, k tórych  nie­
pokoi kwestja W isły  i portów  nadbał­
tyckich  powinni sobie postawić nastę­
pujące pytanie: —  „ C o b y  się stało z 
Europą, o ileby nie istniała P o lsk a ? "  
Przyzw ycza jono  się powtarzać, że 
sprawa korytarza  gdańskiego jest nie­
jako beczką prochu w  sercu E uropy. 
N iem cy  celują w  sztuce propagandy, 

1  w ykorzystu ją  oni słowo „k o ry ta r z " ,  
podobnie jak i „d yk ta t  wersalski". Są 
to otwarte zw roty , „S ch la g w o rty " ,  

* które uderzają wyobiaźnię .
A u to r  zapytuje się, co stałoby się 

z Polską, gdvby nie miała ona wolne­
go dostępu do m orza?

Sytuacja tego wielkiego narodu by 
laby bardzie* tragiczna, niż jest nią 
obecnie sytuacja Prus Wschodnich. 
K w ^ j a  polskiego dostępu db morza 
b y l r  przedmiotem długotrw ałych 
obrad na konferencji pokojowej. D e­
cyzja ta nie była tam przy jęta  lekko­
myślnie. N ie  można powiedzieć, aże­
by ta klauzula T ra k ta tu  Wersalskiego 
p odyktow ana była pragnieniem odwe 
tu, zrodziła się ona z chęci poszano­
wania praw narodu oraz konieczności

Nowa konstytucja 
w Sjamie.

Bangkok. (P A T ). K ró l  podpisał 
projekt nowej K onstytucji ,  opracow a­
n y przez rząd rew olucyjny. N a  m ocy 
postanowień tej Konstytucji ,  król tra­
ci swoją władzę absolutną, k tóra  prze­
chodzi częściowo do narodu. W ładza 
będzie w y k o n y w a n a :  1) przez króla,
2) przez senat, reprezentujący naród,
3) przez Kom itet  partji  narodowej, 4) 
przez trybunał sprawiedliwości. Każde 
zarządzenie, lub dekret królewski, k tó ­
ry  ma mieć moc prawną, winno być 
podpisane przez jednego z członków  
K om ite tu  partji narodowej. W  p e w ­
n ych  określonych okolicznościach se­
nat może ogłaszać ustawy bez zgody 
króla. Senat składać się będzie na ra­
zie z 70 w o jskow ych , ostatecznie jed­
nak w  skład jego wchodzić będą w y ­
łącznie członkow ie, w ybran i przez na­
ród. K o b ie ty  mają obecnie prawa w y ­
borcze. Książę następca tronu Puribu- 
tra jest jedynym  z książąt, k tó ry  nie 
będzie w ypuszczony na wolność. Ksią­
żęta N arisra  i D am rong powrócili do 
swoich pałaców.

zapewnienia rozwoju  gospodarczego 
narodowi ponownie powołanem u do 
życia.

Dla Francji jest to fakt, którego 
nie można kwestjonować. Jest to rze­
czą wyłącznie Polski, jako państwa

suwerennego, niezależnego, zbadać 
propozycje niemieckie i sowieckie, ce­
lem usunięcia wszelkich p ow od ów  do 
konfli któw. Francja przychyla  się peł- 
nem sercem do wszelkiego rozwiąza­
nia sprawy w interesie swego sojusz­

nika i zaprzyjaźnionego N a ro d u  pol­
skiego. Francja pragnie, ażeby Polska, 
która  w decydującym  momencie zba­
wiła Europę przed niebezpieczeń­
stwem bolszewickiem stała się łączni­
kiem m iędzy W schodem  i Zachodem .

G d y b y  Francja tego nie uczyniła 
oznaczałoby to wyparcie się sw ych  
tradycyj,  niezrozumienie własnego in­
teresu, poświęcenie rzeczy realnej t. j. 
przyjaźni dla Polski na rzecz eh1 mery 
—  porozumienia z Niemcami.

Warunki Niemiec są nie do przyjęcia.
O świadczenie Herriota, Mac Donalda i Chamberlaina.

Paryż . (P A T .)  W edług informa- 
cyj, posiadanych przez specjalnego 
wysłannika Havasa, M ac Donald, po­
w ołując się na orzeczen'2 rzeczo­
znawców w Bazylei, zwrócił  się do 
pięciu m ocarstw wierzycielskich z

pytaniem, czy zgodzą się t a  zrzecze­
nie się rocznych spłat, przewidzia­
n ych  w planie 1  ounga, oraz na to, 
aby N iem cy  uiściły ryczałt. W sz y st ­
kie państwa wierzycielskie zgodziły 
się na to. Obecnie nadszedł czas, aby

Tekst nowych propozycyj.
Lozanna. (PAT.) Agencja Hąvasa 

dowiaduje się, że prezydjum konfe­
rencji doszło jednomyślnie do nastę­
pujących konkluzy j: r) M ia iyby  być
anulowane zobowiązania odszkodo­
wawcze R zeszy pod warunkiem , że 
Stany Z jednoczone anulow ałyby  swe 
własne wierzytelności, 2) N iem cy  
wpłaciłyby niezwłocznie 7 miljardów 
marek złotych bonami, gw arantow a­
nemu przez rząd, które b y ły b y  przeka 
zane B ankow i W yp łat  M iędzynarodo­
w ych , procenty zaś b y łyb y  spłacane

po odzyskaniu przez N ie m c y  zdolno­
ści płatniczej.

Delegacja niemiecka miała na pro­
pozycje te odpowiedzieć, że gotowa 
jest wpłacić 2 m iljardy m arek niem. 
zastrzegając sobie uprzednie porozu­
mienie się z ekspertami, odm awia jed 
nak kategorycznie przystąpienia do 
wszelkich układów, uzależniających a- 
nulowanie spłat odszkodow aw czych  
od anulowania długów, zaciągniętych 
w A m eryce.

Z krainy ryżu.

R y ż  stanow i głów ne pożyw ienie Jap o ń czy  k ów . —  Zdjęcie nasze przedstawia wiosenne 
sadzenie ryżu  na polach sztucznie naw adnianych.

N ie m c y  w yraz iły  swą zgodę. N a  noc- 
nem posiedzeniu kom itet obradowa! 
nad wysokością tego ryczałtu.

Lozanna. (P A T .)  Biuro, u tw o rzo ­
ne wczoraj, składające się z reprezen­
tantów  sześciu mocarstw zapraszają­
cych i mających opracować raport 
co do defin itywnego załatwienia spra­
w y  odszkodowań, obradowało pod 
przew odnictw em  Mac Donalda do go­
d ziny  i-szej w  nocy i wczoraj całe 
przedpołudnie. Delegacja niemiecka 
opuściła wczoraj posiedzenie nieco 
wcześniej, aby porozum ieć się z 
kanclerzem Papenem, Delegaci m o­
carstw wierzycielskich kontynuują  ob ­
rady. Przedm iotem  narad jest w y so ­
kość i charakter sumy globalnej, 
którą mają zapłacić N iem cy.

Lozanna. (P A T .)  W czoraj u jaw­
nione zostały nowe szczegóły posiedze 
nia H erriota  z M ac Donaldem i Pape­
nem, na którem ten ostatni oświad­
czył, że N iem cy  gotowe są zapłacie 
pewną sumę, o ile mocarstwa zw ycię­
skie zgodzą się na usunięcie dyskrym i 
nacji, stworzonej przez traktat wersal 
ski i przyw rócą  równość praw  N ie ­
miec w dziedzinie zbrojeń. W  odpo­
wiedzi na tę deklarabę H erriot, Mac 
Donald i C h a m b erlu n  oświadczyli* 
jednomyślnie, że warunek ten jest ab­
solutnie nie do przyjęcia i wogóle jest 
nie na miejscu. Mac D onald podkre­
ślił, że łię jest w Lozannie, a nie w  Ge 

j newie, „dzic są d yskutow in e  kwestie 
rozbrojeniowe. W  dziedzinie zbrojeń 
konferencja lozańska, zdaniem H e r­
riota, powinna się ograniczyć do de­
klaracji, wyrażającej życzenie, aby 
konferencja rozbrojeniowa dała pozy­
tywne rezultaty.

Lozanna. (PA T .)  W czora j wieczo­
rem zebrał się pod przewodnictwem 
Mac Donalda Kom itet Reparacyjny.

Olbrzymie rozmiary powodzi w Rumunji.
C zerniow ce. (PA T.)  W skutek  klę­

ski powodzi, jaka nawiedziła B u k o w i­
nę zarów no południową, jak i północ 
ną, panuje w obu częściach tego kraju 
kompletne spustoszenie. W  okręgu 
K im polung wszystkie rzeki i rzeczki 
wystąpiły z brzegów, zalewając p rz y ­
brzeżne miasta i wsie. W  powiecie sto 
rożynieckim  wskutek w y lew u  Sucza- 
wy stoją pod wodą setki h ektarów  za­
sianych pól. Połączenia kolejowe na 
wielu linjach zostały przerwane. Z  
północnej B u ko w in y  donoszą, że po­
ziom w o d y  w  Dniestrze podniósł się 
do nienotowanej dotychczas w yso k o ­
ści 6— 7 metrów. W y le w  Dniestru jest 
nieunikniony. W ładze ew akuow ały  
szereg wsi przybrzeżnych.

Czerniowce. (P A T .)  Z  Jass dono­
szą: Powódź, w yw ołana ulewnemi o- 
padami przybrała w  okręgu jasskim i 
w mieście katastrofalne rozm iary. Mia 
sto jassy jest zupełnie odcięte od 
świata. Setki dom ów  zalanych jest wo 
dą. Ludność, ew akuowana z zatopio­
nych dom ów , otrzym uje pożywienie 
w kuchniach wojskowych. D w orzec 
jasski jest całkowicie zatopiony. Jas- 
som grozi pr -erwa w  dostarczaniu 
światła elektrycznego, ponieważ lada 
chwila według przew idyw ań, woda 
dosięgnie gmachu elektrowni. Liczba 
poszkodowanych w samem mieście o- 
siągnęła już 2000 osób. N a  ul. Andrze 
ja w Jassach, gdzie woda wdarła się d'o 
dom ów  z szczególną gwałtownością,

Produkcja złota w Rumunji.
R z ą d  rumuński zastosowuje energi- 

czne środki, celem wzmożenia prod uk­
cji złota krajowego. Produkcja  ta w y ­
nosiła w  r. 19 3 1  —  382 kg., w  roku zaś 
bieżącym spodziewane jest jej rozw i­
nięcie do 700 kg. Komisja, powołana 
do studjów nad intensyfikacją tej p ro­
dukcji ustaliła, że gdyby  państwo in­

westowało w  tym  kierunku 1 1 0  miljo- 
nów lei, produkcję złota rumuńskiego 
możnaby powiększyć do 2.000 kg. ro ­
cznie. Rum uński Bank N aro d o w y roz­
patrzy możliwości zaawansowania po­
trzebnej sumy 1 1 0  miljonów lei 
przeciąg trzech lat.

na

jest wielka ilość ofiar w ludziach. \  
okręgu jasskim woda zniosła około 
yoo mostów. Z  T y rg u l  Frumos dono­

szą  o wielkiej ilości ofiar w  ludziach. 
Straty  spowodowane powodzią, w  sa­
mych ty lk o  Jassach sięgają setek m i­
ljonów lei.

Czerniowce. (PA T .)  Z  Kiszyniewa 
donoszą: Onegdaj rzeka B yczek wystą 
piła z brzegów, zalewa iąc niżej poło­
żoną cześć miasta. Późno wieczór/ 
poziom w ody w rzece zmniejsz' 
niebezpieczeństwo minęło, 
donoszą, że w dniu 28 bm. 
wiatami łopuszniańskim, 
orgiejewskim i akerm ański' 
nęla straszliwa burza gra 
poczyniła spustoszenia 
ogrodach. Ruch  kolej 
podm ycia  torów, zost, 
uniemożliwiony. Jest ca 
w  ludziach. W e wsi ŁoJ 
ne fale rzeki porw ały ni 
Grossu wraz z jej y dziec. 
znalazły śmierć w falach. Dr 
lał i zatopił dziesiątki prz ybr  
wsi. W  Jordanów ce spadł nie 
wielkości grad, prz azern gruc 
w ażyły  po kilkadziesiąt gramów, 
ty sięgają m il jon ow yd i sum.
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K R O N I K A
Lipiec

1
Piątek

KALENDARZYK

Rz. K a t. T eo d o ryka 

G r.-kat. Łeontia

W sch ó d  słońca g  3 m 19 
Z ach ó d  9 jf -0  m  OG 
D łu g o ść  d n ia  g  16 m  47

LWOWSKA
CO ORAJĄ W TEATRACH:
I E A T R  W IE L K I.

Przedstaw ienia zaw ieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zaw ieszone.

T E A T R  N O W O Ś C I.
W ystępy „Q u i Pro Q uo“ .
P iątek, i lip ca : „Sam e szta^iery'*.

CO W YŚW IETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „K a jd an y  p rzeszłości" i „W  

d aleki św iat".
C H IM E R A : „C z a r  tanga".
K O P E R N IK : „K ap ita n  W h alam ", J ó ­

zefin a B aker z całym  zespołem .
L E W : „K siąż ę  D racu la".

M A R Y S IE Ń K A : „K ap ita n  W h alam ", J ó ­
zefina B aker z całym  zespołem .

O A Z A : „K w ia t  A lg ie ru ".
P A Ł A C E : „ Ja k i  papa —  taki sy n ".
P A N : „ N a  Zachodzie bez zm ian ".
P A S A Ż : „S ta lo w a dłoń T o m a M ixa“ .
P R O M IE Ń : „D am a w  szkarłacie".
S T Y L O W Y : „K o b ie ta  na k siężycu ".
Ś W IT : „N arzeczo n a z lo te r ji"  oraz

„B ia łe  p iek ło  Piz Pa lu ".

M iejski Zak ład  badania środ ków  żyw ności
w ykon ał w  czerw cu br. 14 14  analiz, z czego 
34 spraw  skierow ano na drogę sądową. P rze­
prow ad zono 784 badań m leka, z czego trzy  
próby zaw ierały wodę, zaś 26 prób b y ły  m le­
kiem  zbieranem . W  ubiegłym  miesiącu p rze­
prow adzon o  dokładne zestawienie ilości m le­
ka dostarczanego do L w o w a. W yn ik i tego 
spraw ozdania będą podane później do w ia­
dom ości. M asła przeprow adzono 196  badań 
i nie znaleziono masła fałszow anego. Baczną 
uwagę zw rócono na chłodniki. W  a r ty k u ­
łach tych  nie znaleziono żadnych usterek, 
fa b ry k i bow iem  starają się o czystość i p o ­
rządek, —  Ja k  widać ze spraw ozdania, za­
znaczyła  się w ybitna popraw a w handlu spo­
żyw czym . W oda 2 w odociągów  m iejskich nic 
w ykazała  żadnych zmi in.

W strzym anie biletów tramwajo­
w ych dla młodzieży. D yrekcja  M. K. 
E. w e L w o w ie  zawiadamia, że w  o- 
kresi.e w akacy j,  t. j. w  miesiącu lipcu
1 sierpniu b. r. wstrzym uje się sprze­
daż biletów tram w ajow ych  miesięcz­
nych dla młodzieży szkolnej, która 
w  tym  czasie korzystać będzie mogła 
z u lgow ych biletów po 1 5 gr.

Przedłużenie w ystawy A . Szyka.
2  pow odu wielkiego i rosnącego stale 
zainteresowania publiczności w ystaw ą 
m iniatur oraz ilustracji A rtu ra  Szyka, 
term in trwania w ysta w y  okrężnej we 
Lw ow ie  w  sali G iełdy, ul. A k ad em ic­
ka 1. 17 ,  przedłużono do dnia io-go  
lipca br. N iew ątpliw ie wszyscy ci, 
k tó rz y  nie zdążyli się zapoznać z bo­
gatą treścią artystyczną i m istrzow ­
ską form ą jedynego dziś w  świecie 
iluminatora rękopisów, uczynią to w 
ciągu dni najbliższych.

Zbiórka na Gdańską Macierz Szkol­
ną. P rzyp om in am y wszystkim , że w  

|niedzielę, dnia 3 lipca br. odbędzie się 
1 publiczna zbiórka na Gdańską Ma- 
Icierz Szkolną. Zapraszam y Szanowne 
1 Panie i Szanow nych  Panów , zwłaszcza 
iM łodzież  Akadem icką, aby stawili się 
Jochotnie  do zbiórki i poświęcili kilka 

odzin swego wolnego czasu dla do- 
-r^ej i szlachetnej sprawy przyjścia z 
pom ocą zagrożonym  placów kom  kul­
turalno-ośw iatow ym  w  Gdańsku. —  
Puszki do kwesty  odbierać można w) 
lokalu  T o w a rz y stw a  Szkoły  Ludowej, 
ul. Czarnieckiego 1. 1 ,  I p., w  sobotę, 
dnia 2 lipca br., od godziny 5 popol. 
d o  9 wieczór.

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk  
Pięknych w e L w ow ie . (Gm ach M u ­
zeum Przems słowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1) . O tw arta  obec­
nie w  salonach T o w arz ystw a  P rz y ja ­
ciel Sztuk Pięknych w e Lw o w ie  w y ­
stawa fotografiki śp. H e n ry k a  M iko- 

r  r-.cha cieszy się nadal znaczną frek- 
y-ncją m iłośników sztuki. Dzięki 
so iwr. w ysokim  walorom  artystycz-

Proces o w łasność cennych zbiorów  
Orzechowicza.

W d o w a  po śp. O rzechowiczu, zna­
kom itym  fundatorze i zbieraczu dzieł 
sztuki w ytoczyła  proces T o w arz ystw u  
N au kow em u  we Lw o w ie  na czele k tó ­
rego stoi prof. dr. Balcer, o zwrot sze­
regu przedm iotów  wartości około 2 
m iljonów złotych. W  tej sumie mieści 
się również wartość m ajątku K a ln ików  
w powiecie Mościska. Pani O rzechow i- 
czowa wystąpiła o unieważnienie testa­
mentu, roszcząc sobie pretensje do tej 
części majątku, która według jej zda­
nia nie została w yraźnie objęta zapisem

śp. Orzechowicza. Długi proces o b fi­
tujący w  sensacyjne m om enty zakoń­
czony został w yrok iem  Sądu A p e la cy j­
nego, w  k tó rym  pretensje p. O rzecho- 
wiczowej zostały oddalone. Obecnie p. 
O rzechowiczow ej pozostaje jeszcze od ­
wołanie się do ostatniej instancji, do 
Sądu N ajw yższego  i w  tym w ypadku  
pani O. musiałaby wobec określenia 
wartości przedmiotu sporu złożyć o- 
koło sześćdziesiąt tysięcy złotych ty tu ­
łem należytości stemplowej.

A sfaltow anie i brukowanie
nowych ulic.

N a  posiedzeniu sekcji technicznej 
odbytem  pod przew odnictwem  zast. 
przewodniczącego inż. H o w arth a  w 
obecności prezydenta D rojanow skiego 
uchwalono z budżetu nadzwyczajnego 
rozpocząć budowę now ych  ulic, dróg 
i kanałów ogólnym  kosztem 1,244.000 
zł., aby zatrudnić jaknajwięcej bezro­
botnych. W  myśl projektu ma się 
rozpocząć już w  najbliższych dniach 
asfaltowanie now ych  ulic, a to G o ­
siewskiego, Sakramentek, pl. św. A n to ­
niego, ul. św. Stanisława, Rejtana i ul. 
Brajerowskiej kosztem 225.000 zł. 
N a d to  ma się rozpocząć budowa no­
w ych  jezdni, a to na ul. Ja b ło n o w ­
skich, Kozielnickiej, Sodowej, Nabie- 
laka, R ybackie j,  T kackie j ,  O b w o d o ­

wej, Kulparkow skiej,  Potockiego, ul. 
Zam kniętej i św. Piotra —  kosztem
339.000 zl. Pozatem uchwalono kre­
dyt na drogi podmiejskie w  sumie
160.000 zl., na konserwację b ru ków  
100 tys. złotych, a na konserwację 
dróg również 100 tys. złotych. O prócz 
tego uchwalono budowę kanału, a to 
na ul. Trzeciego Maja, Koszarowej, 
K r. Leszczyńskiego, Lw ow skie j ,  Cetne- 
rowskiei, Arciszewskiego, G ro c h o w ­
skiej, Kleparowskiej (3-ci kolektor), 
Kulparkow skiej i Szpitalnej —  kosztem
242.000 zl. Plany tych robót są już 
w ygotow ane tak, że w  przyszłym  t y ­
godniu urząd budow lany przystąp: do 
robót.

nym wystawa śp. Mikolascha spotkała 
się z dużem i jednogłośnem uznaniem 
ze strony fachowej k ry ty k i  i szero­
kich  kół publiczności. —  Szereg 
sprzedanych na niej dziel świadczy o 
tern najlepiej. W ystaw a  potrw a jesz­
cze ty lko  tydzień. O tw arta  jest co­
dziennie od godz. io-te i  do 15 -te j  
popołudniu.

C zęsto  dochodziło do ostrych  scysy j, p rz y ­
czyni dw ukrotn ie pobił ją bardzo dotkliw ie. 
W  dniu w czorajszym  B orys po k łótn i z żoną 
i 'rzucił ją  do studni. N a k rz y k  tonącej nad­
biegli sąsiedzi i u ratow ali ją od niechybnej 
śm ierci. B orysa aresztowano i odstaw iono do 
Sądu w M ostach W ielkich.

Samobójstwo.
W czoraj w nocy na ul. W ałow ej roze­

grała się tragcdja jedna z w ielu  p o w tarzają­
cych się niem al codzień. Przechodziła tam ­
tędy Bronisław a Zazulińska, d z iew czyna tzw . 
lekkich  ob yczajów . W  pew nym  m om encie 
w yjęła z kieszeni żakietu  flaszeczkę jod yny 
i w ych yliła  ją do dna. Padła na ziem ię w 
boleściach. Ję k i jej zw ró ciły  uwagę posterun- 
kow egd, k tó ry  u jrzaw szy, co zaszło, zaalar­
m ow ał Pogotow ie ratu nkow e. Zazułińską od­
w ieziono do szpitala powszechnego.

Wykolejenie pociągu.
Ja k  się dow iadujem y, w czoraj rano obok 

T arn o w a uległ w ykolejen iu  pociąg pospiesz­
ny L w ó w — K rak ó w . D w ie osoby zostały ra ­
nione w skutek upadku w aliz na ich głuw y. 
Po  usunięciu przeszkód, poe ąg ruszył dalej 
i z nieznacznem  opóźnieniem  p rzy b ył do 
L w ow a.

Ofiara nożowca.
W czoraj w ieczorem  w ezw ano Pogotow ie 

ratun kow e na ul. K ołłąta ja , gdzie na jezdni 
leżał w kału ży k rw i 18 -letn i Jó z e f M ielnik, 
robotn ik, ran iony nożem  w plecy. Po udzie­
leniu mu pierwszej pom ocy, odw iozło  £.0 
Pogotow ie do szpitala powszechnego. Policja 
prow adzi dochodzenia celem  ustalenia po­
w odu krw aw ego  napadu, którego  o fiarą  padł 
M ielnik.

Płonące anto.
W czoraj po godzinie 7 rano szofer M a­

teusz L ik  w iózł pasażerów  sw ą autodorożką 
L w . 94461 przez ulicę L egjonów . W  pobliżu 
kaw iarn i W iedeńskiej przystanął obok stacji 
benzynow ej w  celu zasilenia m otoru . W sku ­
tek nieostrożności, nabrał ben zyn y za dużo 
i rozlał ją po m otorze. G d y  ruszał z m iej­
sca, zau w ażył, że rozlana benzyna zanalila 
się. L ik  zatrzym ał w ięc auto, w ezw ał pasa­
żerów  do w yskoczenia z karetk i i sam o p u ­
ścił w óz. W  tym  m om encie m otor eksplodo­
wał i całe au to  stanęło w płom ieniach. Pasa- 
żerow if uniknęli n ebezpieczeństwa, za to 
L k  doznał wielu ciężkich poparzeń. W śród 
publiczności powstała panika, na odgłos de­
tonacji przechodnie rzu cili się do  ucieczki. 
S z yb k o  p rzy b y ło  Pogotow ie pożarne i ogień 
ugasiło, auto jednak m arki C itroen  spłonęło 
doszczętnie.

KRAJO W A
Ż Ó Ł K IE W . U siłow ane żonobójstw o. P iotr 

B orys, 4 7-letn i gospodarz we wsi B u tyn y , 
ż y ł ze swą żoną w nieustannych kłótn iach.

B O R Y S Ł A W . T rag iczn y  w ypadek. W  
kuźni w iejskiei w H ubicach w y d a rzy ł się tra­
g iczny w ypad ek p rz y  pracy. W  czasie w y ­
kuw ania sztaby na kow adle pom ocnik k o w a l­
ski przez nieostrożność uderzył ciężkim  m ło­
tem w głow ę sw ego m ajstra H artu nga, po w o - 
d i iąc załam anie czaszki. H artu nga w stanie 
beznadziejnym  odw ieziono do szpitala w D ro­
hobyczu.

B O R Y S łA W . K o lon ja  dla dzieci. Stara­
niem Z w iązk u  O byw atelsk iego  P racy  Kobiet 
u tw orzono  wc wsi podgórskiej Z a ło k ieć  ko- 
lonję letnią dla dzieci bezrobotnych  rodziców . 
Dzieci te przez cały rok  o trzym yw ały  bezpła­
tnie obiady, odzież oraz ubrania, o fiarow ane 
przez d yrekcję  Polm inu N a  kolonję w yjech a­
ło  55 dziew cząt, po miesiącu w yjedzie tyleż 
chłopców , w  B orysław iu  zorganizow ane zo­
stały  zaś półkolonje.

T A R N O P O L . W yścig  ko larsk i. W e środę 
odbył się tu w yścig  ko larsk i o puhar prze- 
chod n ’ „G łosu  P o lsk iego" na trasie T a rn o p o l-  
1  rem b o w ła-T arn o po l, długości 66 km . T rasa  
była  bardzo ciężka. N a starcie stanęło 3 1  za­
w od ników , do m ety p rzy b y ło  2 1 .  W yścig był 
dostępny dla w szystkich zaw odników , jednak 
puhar m ógł przypaść ty lk o  zaw odnikom  W oj. 
T arnopolsk iego. Ind yw idu alnych  nagród 6, 
oraz 4 d yp lo m y. W yn ik i w yścigu . 1) D ob rzań­
ski (Lw ów ) 2 .32 .53 , 2) O leksiuk (Lw ów )
2 .3 3 .18 , 3) Z a jączkow sk i (Trem bow la) 2.53.40, 
zdobyw ca puharu, 4) R óżań ski (Stanisław ów ) 
2.54.26, 5) Piecek (T arn op ol) 3.00.38, 6) A -
seńko (Tarnop ol) 3 .04 .21 sek.

Ż Ó Ł K IE W . Z lo t Sokolstw a. Przez dw a 
dni ostatnie odbywa* się tu zlot V  lw ow skie­
go okręgu dzielnicy m ałopolskiej Z w . T o w . 
G im nastycznych  Sokó ł. Z lo t został obesłany 
przez gniazda: lw ow skie, G ród ek Jag ie ll.,
B obrka, Busk, R a w a  R u ska, Jaw o ró w , C h o d o . 
rów , Sokal itd. O gółem  p rzyb yło  328 cz ło n ­
ków , w  tem n o  członkiń. Z e  starszyzn y soko­
lej względnie z V  lw ow s. okręgu baw ili tu 
prezes C za jkow sk i, naczelnik N ap ierkow sk i, 
wiceprezes B orow iec, d r. M ałaczyński i i. 
M 'asto  p rzyb rało  odświętną szatę, M agistrat, 
Sokół, W ały K ró lew skie  i ulice m iasta zostały 
udekorow ane chorągw iam i. E lektrow nia m iej­
ska urządziła ilum inację tych  gm achów  i W a­
łów . R uch  w mieście ożyw ion y.

Przedłużenie Targów 
Wschodnich.

N a  skutek w yn ik u  ankiety, w  k tó ­
rej poważna większość, b o  około  95 
prc. w ystaw ców , wypowiedziała  'ię, 
ze względu na zwiększone możliwości 
transakcyj w  pierwszych dniach mie­
siąca, za przedłużeniem dwunastej 
kampanji, Zarząd T a rg ó w  W schod­
nich postanowił ją p r a g d | « i j r ^ ^  dal­
sze trzy dni do n i e d f l ^ ^ ^ ^ ^ ^ H j p c a ,  
obowiązuje z n i ż o r i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ w  
kwocie jo  gr.

Polacy na igrzyskacl 
olimpijskich.

D ziś, 1 lipca, w j-rusza . z G d yn i na polskim  
statku transatlantyckim  „P u ła sk i"  polska 
d ru ż)n a  olim pijska, składająca się z szerm ie­
rzy , w ioślarzy i lekkoatletów . 1—  N a  zdję­
ciu naszem w id zim y czw órkę w ioślarską, 
k tó ra  w alczyć będzie w  La> Angeles o w aw ­

rzyn y  dla sportu  polskiego.

Promocja 
Włodzimierza Lewika.

Ju tro  tj. w  sobotę dr.ia 2 lipca od- j

będzie się w  auli U niw ersytetu  Jan a  I
Kazim ierza we Lw o w ie  o godz. 12-tej *
w  południe promocja doktorska znane­
go poety lwowskiego W łodzim ierza 
Lewika. Prom ocja  ta, która niewątpli- 1 
wie będzie okazją do manifestacji ser­
decznych uczuć na cześć młodego i u- 
talentowanego poety zgromadzi licznie 
przedstawicieli sztuki i literatury n g - ^ ^  
szego miasta.

Zjazd dermatologów.
Dnia 29 bm. zakończył się V I I I  j 

Z jazd derm atologów polskich we L w o ­
wie, k tóry  obradował przy  udziale 
stukilkudziesięciu uczestników w sa­
lach kliniki dermatologicznej U n iw e r­
sytetu J .  K . we Lw ow ie . N a  Zjeździe 
om ów iono szereg najważniejszych i 
najciekawszych zagadnień. I tak cie­
kawe w ynik i nad badaniem czynno- 
ściowem skóry  wygłosili prof. Szam-
berger i Petracek z Pragi, prof. Lesz- «
czyński i docent O strowski ze L w o -  I
wa, dr. Goldschlag, dr. C h orążak  i dr. 
Eljaszówna ze Lw ow a. Sprawę konsty­
tucji skóry om awiał prof. W alter z 
K ra k o w a , zaś gruźlicę skóry  dr. Brun- 
ner, dr. Racinow ski z W arszaw y i 
prof. Legeżyński ze L w o w a . Sprawą 
łuszczycy zajeb się dr. Mienicki, dr. 
R y l  - Nardzewski z W ilna, oraz dr. 
Sonnenberg z Łodzi. W ażne zagadnie­
nie kiły o m a w id i  prof. W alter  z K r a ­
kowa, dr. Stopczański z K ra k o w a , do­
cent Straszyński z W arszaw y, dr. Son­
nenberg i dr N e u m ark  z Łodzi, dr. 
K w iatkow sk i ze L w o w a , dr. Verne i 
dr. C hauchardt z Paryża, zagadnienie 
zaś rzeżączki dr. Reiss i dr. O btuło- 
wicz z K rakow a. O prócz  tego w y g ło ­
szono szereg luźnych referatów, m. in.
0 chorobach p rzed rakow ych  skóry  __
docent G rzybo w ski  z W arszaw y. Bacz . 
ną uwagę zwrócił Zjazd i na choroby 
zawodowe, nad którem i szereg badań 
przeprowadzał dr. Mierzecki ze L w o ­
wa. Wielkie zainteresowanie w zbudzi­
ła w ystaw a naukow a, w  której uczest­
niczyły najpoważniejsze kliniki polskie
1 obce, oraz ośrodek chorób zawodo 
w ych  Kasy  C horych.

M A G A Z Y N  P O ŚC IEL I R. Drżały
L w ó w  —  Chorążczyzna  5 (obok kin^ 
Apollo) poleca kołdry, materace i 
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry  po 6 zl., materace po 8 zł.
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rymisja gabinetu węgier­
skiego.

Budapeszt. (P A T ) . Prezes R a d y  m i­
n is tró w  hrabia K aro ly i ,  uważając, że 
rząd  jego spełnił powierzone mu przed 
ok o ło  rokiem zadanie, w ręczył  regen­
to w i  dymisję gabinetu. Regent, uzna- 

>• jąc  całkowicie działalność gabinetu, 
F dym isji  nie przyjął, prosząc hr. K aro- 
> lyFego , aby w  dalszym ciągu trw ał na 

swem  stanowisku. H r .  K aro ly i  zasto- 
j sował się do życzeń regenta.

i Grady we Włoszech.
Wenecja. (P A T ) .  N a d  m iejscowo­

ściami Mestre i Magliano przeszła gwał 
towna burza gradowa, powodując szko 
d y  w ogrodach b rzoskw iniow ych , b ar­
dzo licznych w  okolicy. G ra d  docho­
dził do wielkości gołębiego ja ja .  N ie ­
które z kul gradow ych  w ażyły  po 
i j o  gram ów . N ad brzegami rzeki 
B renta  wiele winnic zostało odartych 
całkowicie z liści w skutek gradobicia.

Włamanie do konsulatu 
polskiego w Ełkn.

Królew iec . (P A T ) . W  konsulacie 
polskim w Ełku na M azowszu pru- 
skiem dokonano ubiegłej nocy w łam a­
nia. Z łoczyń cy  rozbili b iurko konsula 
i usiłowali dostać się do archiwum, co 
im się jednak nie udało. W łam anie ma 
charakter polityczny, ponieważ w ła ­
m yw acze nie tknęli przedm iotów  w a r­
tościow ych, znajdujących się w  gabi­
necie. Policja prow adzi dochodzenia.

Nowa książka na indeksie.
Citta del Vaticano. (P A T .)  K o n ­

gregacja Sancti Officii wniosła na in­
deks książkę prof. Salvatore Paglio- 
nica: „C om p end io  di economia poli- 
tica e nozioni di d iritto", wydaną w  
P ad w ie  przez Instytut w yd aw n ictw  
akadem ickich  w 19 3 2  r. Książka ta, 
przeznaczona dla użytku  szkolnego, 
■zawiera szereg twierdzeń niezgodnych 
iub  wręcz przeciwnych zasadom reli- 
gji '• atolickiej. A utor jest profesorem 
w  W yższem  Liceum  w  Aleksandrji.

Zgon literatki francuskiej.
Paryż. (P A T .)  Zm arła  tu w c zo ­

ra j  literatka hrabina Martel, znana 
p o d  pseudonimem G yp .

Powstanie w Transjor-

Jerozolim a. (P A T .) Donoszą z 
T ransjordanji ,  że szeik R afad a  w y ­
powiedział posłuszeństwo królowi Ibn 
Saudow i i na czele 23.000 Beduinów 
ruszył w  głąb Nedżdu, zajmując kil­
kanaście oaz. N a  pograniczu połu­
dn iow ej Palestyny i Transjordanii 
w zm ocnione zostały posterunki w o j­
skow e.

Zamach morderczy na 
rektora uniwersytetu.
Wiedeń. (P A T .)  W czoraj na cm en­

tarzu  centralnym  odbyw ała  się u ro ­
czystość odsłonięcia pom nika zm arłe­
go profesora botaniki Wettsteina. W  
iczasie przem ówienia rektora  un iw er­
sytetu  wiedeńskiego, prof. Abla, strze­
lił do niego z rew olw eru  profesor 
n adzw ycza jny  zoologji uniwersytetu 
wiedeńskiego, 64-letmi K aro l  Schnei­
der. Strzał chybił. S tojący obok prof. 
Schneidra burmistrz miasta Wiednia, 
Seitz, przeszkodził mu w  dalszych 

* strzałach, obezwładniając go i oddając 
n w  ręce policji. Strzelając, prof. Schnei- 
n der zawołał: „M u sim y  się wreszcie
K  porach ow ać!11. Po zajśpiu, prof. Abel 
Z1 d o koń czy ł  przemówienia. —  Prof. 
na Schneider, badany w areszcie policyj- 
â-,c n ym , oświadczył, że tak prof. Abel, 

rc jak  i zm arły  prof. W ettstein, byli 
boi jego przeciwnikami i przeszkodzili w  
tra  zamianowaniu go profesorem zwyczaj-  
bęć nym  zoologji. Przypuszczają, że prof. 
żęt Schneider nie 'jest w  pełni władz u- 

m yślow ych .

Przed zniesieniem prohibicji w St.Zjedn.
Uchwała konwencji demokratycznej.

Waszyngton. (PA T.)  Konw encja  
dem okratów  przyjęła uchwałę, znoszą 
cą prohibicję. U chw ała  ta w yw ołała  
w ybuch niepohamowanej radości 
wśród' delegatów, k tórzy  w poryw ie  
radości rzucali się sobie -wzajemnie w 
objęcia. C hw ila  ta była trjum fem  dla 
Smitha, gdyż on to kierował dyskusją 
w sensie korzystnym  dla całkowitego 
zniesienia prohibicji. W  całym  kraju 
demokraci, będący zwolennikami znie 
sienią prohibicji, święcą uroczyście 
fakt powzięcia wzm iankowanej u- 
chwały, przyczem  tern większe jest 
poruszenie, że nie oczekiwano, iż de­

cyzja zapadnie tak prędko. Uchwala 
konwencji dem okratów  ma, jak sądzą, 
ścisłe ograniczone znaczenie, gdyż k o ­
mitet, upoważniony do opracowania 
program u stronnictwa, pozostaje pod 
kontrolą Franklina Roosevelta, które 
mu przypisywana jest intencja, idąca 
w  kierunku nieangażowania partji  de­
m okratycznej w całkowite zniesienie 
prohibicji.

Chicago. (PA T.)  Franklin Roose- 
velt zaakceptował decyzję konwencji 
dem okratycznej w sprawie zniesienia 
prohibicji.

Nowy konflikt między rządem Rzeszy
a rządem pruskim.

Berlin. (PAT.) Dziś w południe na 
stąpiło oficjalne ogłoszenie w iadom o­
ści, że pruski minister spraw w e ­
w nętrznych  Severing odpowiedział od 
mownie na żądanie ministra spraw 
w ew nętrznych  G ayla  w sprawie za­
wieszenia na 5 dni dzienników „K o ł-  
nische V olkszeitung“  i „V o rw a r ts “ . 
Równocześnie pruski minister spraw 
wewnętrznych przekaże kwestję tę 
do ostatecznego rozstrzygnięcia t r y ­

bunałowi stanu. W  uzasadnieniu Seve- 
ring zaznacza, że tak w  artykule 
, ,Vorw artsu ' jak i w  „Kólnische 
V olksztg .“  nie może się dopatrzeć o- 
belgi, lecz ty lk o  ostrej k ry ty k i  zarzą­
dzeń rządu R zeszy  lulb prezydenta 
Pfindenburga, wzgl. stanowiska v. Pa- 
pena. Cała prasa poświęca szczególną 
uwagę temu konfl ik tow i m ięd zy  rzą­
dem Rzeszy a rządem pruskim.

Studenci nankińscy pobili
wiceministra oświaty.

Paryż. (P A T .)  U niw ersytet nan- 
kiński był widownią  ostrego zajścia. 
U niw ersytet  ten nie miał już od 
dłuższego czasu rektora, żaden z p ro ­
fesorów  nie chciał bowiem przyjąć 
tego stanowiska ze względu na brak 
dyscypliny wśród nankińskiej młodzie­
ży akademickiej. D w aj rektorzy, mia­
nowani przez rząd, podali się do d y ­
misji. Ponieważ zbliża się okres egza­

minów , rząd zamianował tym czaso­
w y m  rektorem  wiceministra oświaty 
Tuan-Sa-Binga. W czoraj n ow y rektor 
p rz yby ł  do* uniwersytetu, celem obję­
cia sw ych  fun kcy j.  O czekujący  go 
akademicy rzucili się nań i ciężko go 
poranili pałkami. Samochód, k tó rym  
n ow y rektor przyjechał, studenci zni­
szczyli doszczętnie. C ięż k o  rannego 
wiceministra iodstawiono do szpitala.

--o-

Zajścia na uniwersytecie berlińskim.
Hitlerowcy domagają się usunięcia Żydów.

Berlin. (PA T.)  N a  tle demonstra- 
cy j  antysemickich p ow tórzy ły  się dziś 
w południe na uniwersytecie berliń­
skim krw aw e starcia między studen­
tami, należącymi do organizacyj pra­
w icow ych  i lewicowych. Zebrani w 
większej ilości studenci, przeważnie 
hitlerowcy, zaczęli w  hallu uniwersy­
tetu wznosić okrzyk i przeciwko Ż y ­
dom, przybierać groźną postawę w o ­
bec studentów lew icow ców . N a  miej­
scu zjawił się rektor, którego jednak

zignorowano. Rozpoczęła się bójka na 
pałki. Popołudniu u rektora zjawiła 
się delegacja studentów hitlerowców, 
domagając się opuszczenia uniw ersy­
tetu przez Ż yd ó w . Delegacja oświad­
czyła, że nie może odstąpić od swego 
minimalnego żądania, aby Ż yd o m  nie 
wolno było przebywać w hallu uni­
wersytetu. R e k to r  oba te żądania od ­
rzucił. Uniw ersytet berliński będzie 
do soboty zamknięty.

Patrjotyczny przykład Lwowa.
Zawsze na czele troski o całość Ojczyzny.

W czorajsze posiedzenie R a d y  miej­
skiej, m im o okresu ferjalnego, zgro­
madziło wcale liczny komplet.

N a  wstępie posiedzenia, którem u 
przew odniczył wiceprezydent Irzyk, 
ostatnie wypadki polityczne, a w 
szczególności rewizjonistyczne tebden 
cje Niem iec om ówił r. dr. Chołodecki, 
k tó ry  zgłosił rezolucję, przyjętą na­
stępnie jako wniosek nagły. Rezolucja  
ta opiewa:

1) T ym czasow a  R ada  miejska we 
Lw o w ie  stwierdza, że wszelkie zaku­
sy, czy to rządu, czy społeczeństwa 
niemieckiego, czy też z jakiejkolwiek 
innej strony dążące do rewizji trakta­
tów, któremi ustalone zostały obecne 
granice Państwa Polskiego, natrafią 
też teraz, jak i w przyszłości zawsze 
na zdecydow any opór i należytą od­
prawę ze strony całego N a ro d u  pol­
skiego.

2) Tym czasow a  R ada  miej. w z yw a  
Prezydjum  miasta do podania p o w y ż ­
szej uchwały do wiadomości Prezesa 
R a d y  M inistrów w  W arszawie i pol­
skiego Ministra 'p ra w  zagranicznych 
w I jo w m a d  ń..

ustaliła, że gd ra R ada  miejsk. w z y ­

wa wszystkie reprezentacje miejskie i 
wiejskie w Polsce do powzięcia analo­
gicznej enuncjacji.

Po uchwaleniu powyższej rezolu­
cji przystąpiono do spraw miasta. R . 
D rew niak zainterpelował w  sprawie 
stawu na Żelaznej W odzie. W icepre­
zydent I rzyk  w odpowiedzi zazna­
czył, że sprawą tą zajął się już prez. 
Drojanowski i że w dniach najbliż­
szych będzie ona pomyślnie załatwio­
na.

Z  kolei r. R y b ic k i  zwrócił uwagę 
na odbywającą się we L w o w ie  w ysta­
wę dzieł A rtu ra  Szyka, poczem zgło­
sił wniosek, aby jedno z tych dzieł, a 
mianowicie egzemplarz „Statutu  Ka- 
liskiego“  zakupić dla Miejskiego M u ­
zeum przemysłu artystycznego. W nio 
sek ten uchwalono.

Ze względu na to, że pewien ano­
n im ow y ofiarodawca darował już 
przed tern jeden egzemplarz „Statutu 
Kaliskiego" dla M uzeum  K róla  Jana  
I ii-go , uchwalono na wniosek r. D w er 
nickiego podziękować publicznie te­
mu anonimowemu ofiarodaw cy za je­
go piękny dar.

Następnie z porządku dziennego

Z zabytków Torunia.

N a zdjęciu naszem w id zim y resztki um ocnień 
w arow n ych  m . T oru n ia .

załatwiono sprawę w yboru  cz łonków  
W ydziału  zarządzającego drugim fun­
duszem em erytalnym  pracow ników  
gminnych. Przewodniczącym  W yd zia  
lu w ybrano  wiceprezydenta dr. Stroń- 
skiego.

R .  inż. K ryk ie w ic z  postawił w nio­
sek w yboru  delegatów gm iny do Z a ­
rządu Polskiej O chronki Chrześcijań­
skiej im. Sklepińskiego w  Z am arstyno  
wie. Ja k o  delegatów w yb ra n o : dr.
Brzeskiego i dr. Poratyńskiego.

Dłuższą dyskusję w yw oła ł  referat 
r. R yb ickiego w sprawie wydania  
przepisów' miejscowych o wznoszeniu 
i naprawie bud yn ków  nieogniotrwa- 
lych i czyszczenia kom inów. W niosek 
przedłożony w tej sprawie przez refe­
renta uchwalono.

Następnie r. Suesser postawił wnio 
sek, aby gmina zrzekła się na rzecz 
Skarbu państwa akcyj zakładowych 
„K o le j  Lw ów -P od h a jce"  w kwocie
520.000 zł. w zamian za zwolnienie 
gm iny od ciężarów w ynikających  z u- 
m ow y. Wniosek uchwalono.

Z  kolei uchwalono przyznać ki:, 
teatrom 10  prc. obniżkę podatku w i­
dowiskowego na okres od 1 lipca do 
31 sierpnia.

N a  wniosek dr. N o w ak -P rz yg o d z -  
kiego uchwalono zaciągnąć w  Bartku 
Gosp. Kraj. pożyczkę długoterm ino­
wą w kwocie 103.000 zł. na w ykończę 
nie miejskiego domu czynszowego 
przy ul. Kętrzyńskiego. U chw alono 
również zamienić krótkoterm inow ą 
pożyczkę zaciągniętą w r. 19 3 1  na in­
westycje w Zakładzie gazow ym  na 
długoterminową. Sprawę tę referował 
r. Borysiewicz.

Szkoły powszechne 
i średnie w Polsce.
G łó w n y  Urząd Statystyczny opra­

cował ciekawe dane, dotyczące szkól 
powszechnych na terenie całej Polski w 
roku szkolnym 19 3 1/32 .

Ja k  w yn ika  z tych  danych, ogółem 
w  całej Polsce istnieje 26.939 szkól po­
wszechnych, w tern 25.446 szkól pu­
blicznych i 1.493 pryw atnych . W  
wszystkich szkołach powszechnych p 
biera naukę 4,245.626 uczniów, w te 
2 ,18 2 .6 53  chłopców. Liczba nauczyci 
w  szkołach powszechnych w yn
75.639 osób, na jednego nauczyci 
przypada w publicznych szkołach p 
szechnych 58.7 uczniów, w '  p ryw . 
nych zaś —  24.0.

Liczba szkól w miastach w yn  
2962, na wsi zaś —  23.977. W  szkoląc 
powszechnych miejskich pobiera nau 
kę ogółem 1 . 12 5 .4 6 4  uczniów, w  wiej 
skich zaś 3 , 12 0 . 16 2 .

Szkół średnich ogólnokształcących 
jest w Polsce ogółem 742, o 6.883 od­
działach. W  szkołach tych w ykłada  
13 .6 52  nauczycieli (8864 m ężczyzn i 
4 .761 kobiet). N aukę pobiera 20 1.548  
uczniów, w tern 12 2 . 10 9  chłopców i 
79.439 dziewcząt. N a  oddział przypada 
przeciętnie 29.3 uczniów, na nauczy­
ciela 14.8. W  ogólnej liczbie szkół śred 
nich znajduie się 276 państw ow ych  
sam orządowych, oraz 405 p ryw atrc h



Nr. 148 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 lipca 1932. Str. 7

Praca Towarzystwa Naukowego
wę L wowie.

auli Uniwersytetu  J .  K . odbyło I -głosiliśmy zeszyty 1, 2 i 3 Sprawozdań 
się onegdaj, jak o tern donieśliśmy, tire- j T o w arz ystw a  za rok 19 3 1 .
czyste doroczne posiedzenie T o w . '  
N aukow ego . ,

Prof. Przem ysław D ąbkow ski, g e ł  
neralny „ekretarz T o w .,  złoży! sp ra ł  
wozda.ńe, z .którego w ynika, że ogólpa 

-  Zatem liczba członków  czynnv-h  / i 
przybranych , wynosi obecnie 2^9. 
Fundusz obrotowy w ykazuje w g o tó w ­
ce: 24.440 zł. i 5 17  dolaróst, tj. nujmal
9.000 ej. mniej aniżeli w  poprzednim  
roku  1930 , a niemal 18.000 zł. ■'mniej 
aniżeli w  r. 1929. G łó w n ym  pow od em  
była  okoliczność, iż subwencja M in i­
sterstwa W R .  i O P., która / w roku 
1929  wynosiła 24.000 zł., spadła w r. 
1 9 3 1  mniej niż do po ło w y , tj. do 

 ̂ 10 .000 zł. Pośród wydatkóv£ najpoważ­
niejszą pozycję stanowiły w ydatk i na 
diuk w ydaw nictw naukow ych, spra­
w ozdań, honoraria autorów, klisze, ko 
re k ty ;  w ynosiły  one razem 14.392 zł. 
W  ten spo ób mogliśmy w vdać na ten 
cel kwotę o i t .ccg niższą. ..niżeli w  r.
19 30 , a o 30.000 niższą, aniżeli w  r. 
x929-

Funduszów stałych posiadało T o ­
w arzystw o  w roku 19 3 1  —  14. Stan 
czynny  wszystkich naszych 14  fundu­
szów stałych wynosił z końcem roku
1 9 3 1 ,  nie licząc efektów i akcyj w  go­
tów ce: 58.301 doi. i 7 . 17 8  złotych.

Działalność naukowa T ow arzystw a , 
o  ile chodzi o odczyty , rozwijała się w  
roku  ubiegłym w sposób bardzo o ż y ­
w ion y , jakkolw iek liczba odczytów  w 
porów naniu  z rokiem poprzednim nie­
co spadła.

O gółem  przedstawiono 59 refera­
tów , z czego prz)pada  na W ydział I. 
—  10 , W yd zia  II. —  19, W ydzia ł III.

i
* —  22 referatów. W  Sekcji historji 

sztuki i ku ltury  przedstawiono 8 refe­
ratów.

W roku  ubiegłym ogłoszono dru­
kiem  ogółem 8 w ydaw nictw . W  szcze­
gólności w dziale f ilologicznym w yd ru  
kow ano  zeszyt 1 tomu V . A rch iw u m , 
k tó ry  zawiera pracę Józefa  Skoczka.

W  dziale II. h istoryczno - f ilozo­
ficzn ym  w yd ru k ow an o  zeszyt 2 tomu 
V III., zawierający pracę Jana  F a lk o w ­
skiego.

W  dziale III. m atem atyczno - p rz y ­
rodniczym  ogłoszono zeszyt 6 tomu 
V . A rch iw u m , zawierający rozprawę 
R o m a n a  Kuntzego.

Członkami 1 owarzystwa zostali 
wybrani:

W  W ydziale II. historyczno - f ilo­
zoficznym  członkiem czynnym  za­
m iejscowym dr. T e o d o r  Taranow ski, 
profesor Uniwersytetu w Belgradzie.

Członkami przybranymi zostali 
wybrani: Dr. W łodzim ierz Bugiel, le­
karz, w Paryżu. Dr. W ojciech H ej- 
nosz, archiwista A rch iw u m  Ziemskie-

Uniw ersytetu, dr. Tadeusz culimirski, 
docent 1 'n iwersytetu —  wszyscy we 
Lw ow ie.

W  W ydziale III. matematyczno- 
przyrodniczym : C złonkiem  czynnym  
m iejscowym została w ybrana p. dr. 
Helena Krzem icniewska we Lw ow ie. 
Członkami czynnym i zamiejscowymi. 
D r. W ilhelm Friedberg, prof. U n iw e r­
sytetu w K rakow ie , dr. Jan  N o w a k , 
prof. U niw . w K rakow ie , dr. Stanisław 
T h u gu tt ,  prof. U n iw . w Warszawie. 
Członkami przybranym i zostali w y ­
brani: D r. Stefan B ry la , prof. Politech­
niki we Lw ow ie , dr. Czesław Kuźnicz, 
geolog w  Warszawie, dr. W łodzim ierz 
Mozołowski, docent U n iw . we L w o -

go, dr. Kazim ierz Przybyłow ski, prof. ss ie.

Zjazd koleżeński Iii-go gimnazjum
we Lwowie.

Dnia 26 czerwca 19 32  r. odbył się 
Zjazd abiturjcntów I l l-g o  G im nazjum  
we Lw o w ie  oddz. A  z r. 1907. Zjazd 
powitał obecny dyr, Zakładu D r. Be- 
driarowski, imieniem abiturjcntów D r. 
A dam  Fischer, prof. U . J .  K .  a imie­
niem dawnego grona profesorów  Ks. 
R e k to r  Dr. A dam  Gerstman. W  Zje­
ździć wzięli udział z dawnych profe­
sorów Ks. R e k to r  Dr. A d am  G erst­
man, D r. H e n ry k  Biegeleisen, D r. J ó ­
zef Limbach, dyr. Emanuel R oszko, 
a nieobecność swą usprawiedliwili dyr. 
W ładysław Bojarski, Ks. kat. gr. kat. 
W asyl Ł yc yn iak , prof. K on rad  Rafa* 
łowski przesyłając Z jazdowi serdeczne 
życzenia. Z  abiturjentów przybyli na 
Z jazd : em. mjr. Józef  Andruszewskż
nacz. w yd z. wojsk. U rz . W oj. w  Ł o ­
dzi, D r. Jó z e f  Brustiger, adw. we L w o ­
wie, D r. Tadeusz Bunikiewicz, adw. 
w C hodorow ie , Z yg m u n t  Bieżcński, 
dyr. Synd fabr. ceram. w K rakow ie , 
D r. A d a m  Fischer, prof. U . J .  K. we 
Lw ow ie , Janusz Gąsiorowski gen. i szef 
Szt. Gen. w W arszawie, D r. H e n ry k  
G ra f ,  adw. we Lw ow ie , H e n ry k  H e-  
scheles, nacz. red. dzień. „C h w ila "  we 
Lw ow ie , H e n ry k  Kassaila, starosta w 
D obrom ilu , inż. W łodzim ierz  K is ;e1- 
nicki, dyr. Pol. Radja  w K rakow ie , 
Leon Kochański, nacz. W y d z  Urz.

W ojew. w Stanisławowie, płk. D r. A* 
dam Kończacki, szef sanit. D. O. K . we 
Lw ow ie , Kazim ierz  Kreiter, ref. B k u  
R o i. we Lw ow ie , D r  Juljusz Schorr, 
prok. Wi. B ku  D ysk . we Lw ow ie , 
W ładysław Stachura S. S. O. w Koło- 
m yji, D r .  Stanisław Starosolski, S. S. 
O. we Lw ow ie , D r. Zygm un t Stoff, 
apl. adw. we Lw ow ie , D r. Kazim ierz 
Z ygm un t S. S. O. w  K ołom yji .  U sp ra­
wiedliwili nieobecność swoją, przesyła­
jąc Z jazdowi jak najlepsze życzenia 
D r. Tadeusz C zeżow ski, prof. U . St. 
B. w  Wilnie, mjr. R o m a n  Głaczyński, 
zast. dow . III baonu sap. w  Wilnie, 
D r. Emanuel Geschwind, adw. w  Ei- 
senstadt (Austrja), em. mjr. dyplom . 
Tadeusz K adyi w  Zakopanem , M ieczy­
sław Rom ański, prok. B. G . K . w B y d ­
goszczy, D r. Z y g m u n t  R o lm cki, radca 
praw. N .  R .  P. w  Warszawie, D r. L u ­
dw ik  Seidler, radca rządu w  W iedniu. 
Uczestnicy Z jazdu zwiedzih Targi 
Wschodnie. N a  całość uroczystości 
Z jazdu  złożyły  się wspólna fotografja  
i zebranie towarzyskie w  sal1’ rest. hot. 
G c c r g ‘a. W  czasie zebrania serdecznie 
przemówili gen. Gąsiorowski, inż. Ki- 
sielnicki, dyr. Bieżeński, Ks. R e k to r  
Dr. Gerstman i w. i. Ućzestnicy Zjazdu 
postanowili odbyć Zjazd następna 
w  r. 19 37 .

Piękny apel Żydów — kom batantów
do bojkotowania Sopot.

Zarząd Z w iązku  Ż y d ó w  b. uczest­
ników  w ojny i walk o niepodległość 
Polski nadesłał nam odezwę, wystoso- 

W  w yd aw nictw ie : „Studja  nad hi- j w a tą  do obywateli Ż y d ó w  w  sprawie
storją prawa polskiego" ogłosiliśmy 
zeszyt 4 tom u X II .  z pracą Józefa R a -  
facza, tudzież zeszyty 2, 3 i 4 tomu 
X III. z pracami Józefa  Rafacza, A da­
m a Vetulam ego i Stanisława P io tro w ­
skiego. W  w yd aw n ictw ie :  Prace Sekcji 
historji sztuki i kultury , ogłosiliśmy 
zeszyt 2, tom u II., zawierający pracę 
Tadeusza M ańkow skiego. Ponadto o -

rzuconego w  tym  roku hasła nie w y ­
jeżdżania do Sopot na wakacje, odez­
wę, którą z przyjemnością ogłaszamy 
tu w  całości.

Obywatele Żydzi!  Zw iązek Ż y d ó w  
b U czestników W ojny  i W alk  o N ie ­
podległość Polski uważa za swój m o­
ralny obowiązek zwrócić się do Was, 
Obywatele z gorącem w ezw aniem : nie

wyjeżdżajcie tego lata do Sopot, po­
wstrzymajcie się od odwiedzin i po­
bytu w" miejscowościach, położonych 
na obszarze wolnego mi ista Gdańska.

W  Gdańsku szerzy się ro /w yd rz o -  
n nacjonalizm, rozbrzmiewają hasła 
szowinizmu wprost zoologicznego. 
Imperjalizm i nacjonalizm niemiecki 
nastawiony w ręcz w rog o  wobec pań­
stwowości polskiej, ko h o rty  Hitlera, 
zachowujące się prow okująco wobec 
Polsk: i popełniające gw ałty i naduży­
cia wobec Ż yd ó w , zarów no obyw ate­

li Polski, jak  i W olnego Miasta, L a  
najwyższem u zdumieniu całego cy w i­
lizowanego świata zyskują posłuch 
wśród części ludności niemieckiej w .  
m. Gdańska, które jako pozostające 
pod protektoratem Ligi N arodów , 
win n oby dawać dow ód przyjaźni po­
koju.

W  tych  warunkach jest naszym 
bezwzględnym obow iązkiem  zaprote­
stować przeciwko tym  haniebnym 
gwałtom i prow okacjom  szowinistów 
gdańskich przez ca łkow ity  bo jkot 
uzdrowisk W olnego Miasta.

Pod odezwą podpisani są imieniem 
Zarządu p. p. major Filip Fnedlandter 
i por. rez. Edw . Kupferblum .

Gramofon ruguje 
fortepiany.

Oficjalna statystyka angielska ogła­
sza ciekawe dane, świadczące w jak 
znacznym stopniu m uzyka  mechanicz­
na w yrugow u je  fortepiany. Produkcja  
fortepianów, gram ofonów  i płyt gra­
m ofon ow ych  w  latach 1924 i 1930  
przedstawia się następująco: fortepiany 
w r. 19 30  50 .120 , w  r. 1924 9 2 .8 10
gram ofony w r. 1930  774 .68 1,  w  r. 
1924 276.092, p ły ty  gram ofonowe w  r. 
l 9 3 C 5,975-00°  tuzinów, w r. 1924
1,864.000 tuzinów.

Podczas więc gdy produkcja forte­
pianów zmniejszyła się o prawie 50 
prc., produkcja  gram ofonów  wzrosła o 
180 prc., zaś p łyt  gram ofonow ych  o 
300 prc.

Osiedla zaginionych 
jeńców wojennych 

na Syberji.
N iedaw no pow rócił  z Rosji  do B u ­

dapesztu b. jeniec w ojenny z okresu 
wielkiej w o jn y , szeregowiec A rm in  
W im m e. J a k  w yn ik a  z jego opowiadają 
we wschodniej Syberji znajdują się całe 
wioski, k tó rych  ludność składa się z jeń 
ców  wojennych. W im m e dostał się do 
niewoh rosyjskiej w  r. 19 14  podczas 
b itw y  pod Dęblinem. Rosjanie wysłali 
go do obozu jeńców we wschodniej 
Syberji. Ponieważ listy od W im m e nie 
dochodziły do jego rodziny, uważano 
go za zaginionego lub zabitego. O tóż, 
jak  twierdzi W im m e, w  kra ju  Zabaj- 
kalskim znajduje się sporo wiosek, w  
których  przeważającą liczbę mieszkań­
ców  tw orzą jeńcy wojenni z b. armji 
austro-węgierskiej. W e wsiach tych s ły­
szy się przeważnie m ow ę weeierską. O- 
powiadania W im inego wzbudziły  wiel- 
k it  zainteresowanie w  prasie i opinji 
węgierskiej.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

X I. E . 260/32. E d y k t licyta cy jn y . D nia 
30  sierpnia 1932  odbędzie się w  tutejszym  
Sądzie biuro N r . 8 licytacja  realnuści w hl. 
28 41 K ałusz, grun t orn y, Anastazji K ram  

swłasncj, - ł r t o ś c i  szacunkow ej 3696 zl. P o- 
Wiiżej k w o ty  2465 zl. sprzedaż nie na- 
#tąp.. 4 °99

Sąd grodzki, O ddział X I.
K ałusz, dn ia  2 czerw ca I9'32.

I I. E . 28 51/30 . Strona zobow iązana W o j­
c iech  T rznad el. E d y k t l ic jta c y jn y . N a  w n io ­
sek C hiela Sartorje  stro n y  egzekw ującej, o d ­
będzie się dn ia  8 w rześnia 19 32  o godz. 9.30 
przedpołudniem  w  biurze 39 na zasadzie za­
tw ierd zonych  -warunków licy ta cy jn y ch , które 
następnie zatw ierdza się, licy ta c ja  następują­
cy ch  realności: K sięga grun tow a Brzezin y,
p o ło w a w h l. 1036  gospodarstw o rolne w raz 
Z  p ołow ą dom u m ieszkalnego i stodoły. W ar­
tość szacunkow a 34 3 1 zł. 75 gr. N ajn iższa
o fe r ta  2287 zł. 86 gr. Poniżej najniższej
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 4082-3

Sąd grod zki, O ddział II.
R o p czy ce , dn ia 26 kw ietn ia  19 32 .

II. E . 789/31. S tron a zobow iązana R o -  
za lja  Saj vel Szaj. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w n iosek  Fran ciszka K am ińskiego , stron y zo ­
bow iązanej, odbędzie się d i.ia  7 w rześnia 19 32  
O godzinie 9.30 przedpołudniem  w biurze

39 na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licytacy jn ych , k tóre  następnie zatw ierdza się, 
licytacja następujących realności: K sicra
gruntow a K am ion ka, w hl. 5/20 cz. 134  g o ­
spodarstw u rolne w raz z dom em , stajnią, 
stodołą. W artość szacunkow a 2 12 4  zl. 73 gr. 
N ajn iższa oferta 14 16  zł. 48 gr. Poniżej n a j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4083-3 

Sąd grodzki, O ddział II.
R opczyce, dnia 6 kw ietn ia 1932 .

E. 20/30. E d yk t licy ta cy jn y . D n ia 9 sierpnia 
1932  odbędzie się w podpisanym  Sądzie, b .uro  
N r . 1 licytacja realności położonej w  Pod hor- 
cach obejm ującej parc. gr. lkat. 40/1,* 12 8 /1, 
13 0 / 1,  1 3 1 / 1 ,  14 3 / 1 ,  1533/2 , 1847, 2733/2,
2034 /1, zobow . Jan a  P io trow skiego  w łasnych, 
oszacow anych na 6 .15 0  zł. N ajn iższa oferta 
w ynosi 4 .10 0  zł. P raw a do pow yższej n ieru­
chom ości k tóreb y licytację u czyn iły  za niedo­
puszczalną, w inne być zgłoszone najpóźniej na 
term inie licytacy jnym  przed rozpoczęciem  li­
cytacji. W  przeciwnj-m  razie nie w olno ich 
będz.e w ięcej dochodzić w  odniesieniu do tej 
nieruchom ości na szkodę nabyw cy w  dobrej 
w ierze. 4097

Sąd grodzki, O ddział IV
W inniki, 29 kw ietn ia [932

E. X X V I . 8269/31/7. Stron a zobow iąza­
na W asyl Berehulak. E d j kt licy ta cy jn y  oraz 
wezwanie do  zgłoszenia w ierzytelności. Na 
w niosek stron y egzekw ującej M iko łaja  Bere- 
hulaka odbędzie się dnia 8 września 1932  o 
godz. 9 przedpoł. w biurze N r . 78 na zasa­

dzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  l i ­
cytacja następujących realności: Księga grun ­
tow a D ob row lan y. W hl. 13 14 .  O znaczenie 
realności: pgr. 5407/2 i 5408/1 o obszarze 
402 s. kw . W artość szacunkow a w raz z 
przynależ. 578.40 zł. N ajn iższa o ferta 385.60 
zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 4098

Sąd grodzki.
D roh obycz, dnia 19  m arca 1932 .

E. 2996/31. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia ’.8 
lipca 19 32 , godzina 9 rano, sala 68 odbędzie 
się licytacja  realności whl. 16 3 , I dzielnicy 
m iasta K ołom yi, składaiącej się z parceli bu­
dow lanej 35 obszaru 239 m. kw . w raz z 
jed nopiętrow ym  dom em  m urow anym  oraz 
dw u p iętrow ym , w artości 68.659 zł., najniższa 
o ferta  34 .330  z l . ; w h l. 700 tejże dzielnicy, 
składającej się z parceli budow lanej 442/2 
obszaru 134  m. kw . wraz z dom em  m u ro ­
w anym  jed nopiętrow ym  i kom órką d rew nia­
ną, w artości 27.732 zl., najniższa oferta 
13.866  zl Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 4 100

Sąd grodzki, O d Jz ia l I.
K o lom yia, dnia 2 1 czerw ca 1932 .

II. E . 2724/30. E d vk t licy ta cy jn y . W  
Sądzie tuteiszym  odbędzie się dnia a  paź­
dziernika 19 32  o godzinie 9 rano  N r . biu­
ra 3 licytacja  realności m iejskiej Iwh. 152  
gm iny D ębica (R yn ek) parc. bud. 12 3  i 125  
z dom em  I-p iętro w y m  z poddaszem , urzą­
dzeniem  elektrycznem  oraz woctodr-Tn do­
m owego o pow ierzchni zabudow anej 147.66

m. kw ., w artości szacunkow ej 6 1 .15 6  z. N a j­
niższa o ferta  w ynosi 30.578 zl., poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 4 10 }

Sąd grod zki, O ddział II.
D ębica, dnia 4 czerw ca 1932 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł F G O .
T . 4 2 /3 1. W asyl Solo w ij, syn T eo d o ra  

i A n n y , u rod zon y 23 lutego 1885 w  C iso - 
w ie, gr. kat., zaginął bez wieści jako żo ł­
nierz au strjacki 9 p. p. w  listopadzie 19 14  
pod O patow em  na froncie rosyjsk im . W ia­
dom ości o  nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po  sześciu miesiącach w y d a  
ostateczne orzeczenie. 4 1 0 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dn ia  5 październ ika 19 3 1 .

T . 15/32/4 . W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego, M ichał G rę b lo w - 
sk i, urodzony 22 sierpnia 1895 w  R z u c h o - 
Wej, pow . T arn ó w , syn M ichała i A n n y  z  
K otlun iów , jako  żołnierz b. austr. p. 10 0  
p. p. oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, na 
froncie  rosyjsk im  pod G orlicam i w  roku  
19 15  bez wieści zaginął. W zyw a się każdego 
o udzielenie tut. Sądowi lub jego k u ra to ro ­
wi D r. K ryp lew sk iem u , adw okatow i w  T a r ­
nowie, w iadom ości o zaginionym , zaś po­
szukiw anego M ichała G ręblow skiego  w z yw a  
się, ab y  tut. Sąd uw iadom ił o swem  życiu  
od dnia ogłoszenia tego edyktu  do  6 m ie­
sięcy. 4 10 2

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 8 czerw ca 1932 .
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Św ięto Przysposobienia W ojskow ego  
w Kopyczyńcach.

Staraniem  Pow iatow ego  K om itetu  W. F. 
i P . W . w  K o p yczyń cach  odbyło  się dnia 26 
czerw ca „Św ięto  P. W .“  połączone z zaw oda­
m i sportow em i, w  którem  b rały  udział: plu­
ton Baonu K . O. P „  oddział k o le jo w y P. W. 
o raz oddziały Z w iązku  Strzeleckiego z całego 
pow iatu.

Św ięto  pow yższe poprzedził dnia 25 
czerw ca o godz. 20 capstrzyk  o rk iestry  m iej­
scow ego oddziału Zw iązku  strzeleckiego na 
czele p lutonu . D nia 26 czerw ca o godz. 10 .15  
odebrał dow ódca G arnizonu m jr. T rzeb iń ski 
rap o rt kom panji strzeleckie j, poczem  odbyło  
się nabożeństw o w  kościele parafja ln ym . Po 
nabożeństw ie odbyła się defilada plutonu 
K . O. P. i  pocztem  chorągw ianym , kom pan ji 
strzeleckie j, ko lejow ego P. W . i m ęskiej d ru ­
ż y n y  harcerskiej, poczem  kom panja strzelecka 
wzięła udział w  p rotestacyjnym  w iecu przeciw  
zakusom  n km .eck im , k tó ry  odbył się w  sali 
Sokola.

Od godziny 12 .4 0— 14 urządzono w  sali 
Sokola w spólny obiad żołn ierski, w czasie 
k tó rego  przem aw iali starosta G ród ecki, m jr. 
T rzebin  ;ki, nacz. stacji ko lej. Jan iga, K om en ­
dant Pow . Z w . S. m jr. Paw łow ski, insp. szk. 
K ościelny, K om . Pow . P. P. podkom . K arp iń ­
ski oraz prezes O ddz. Z . S. w  O lch ow czyku  
Zdebiak.

N astępnie o d b y ły  się od godz. 16 — 20 
zaw od y sportow e z następującem i w yn ik am i:

W  strzelaniu  z bron i m ałokalibrow ej
o odznakę państw . II k lasy  z zespołu Pań
(z podpórką) zajęła pierwsze miejsce Sam ar- 
d ako w a 16 7  p kt., drugie m iejsce G ródecka
16 1  pkt., trzecie miejsce Paw łow ska 158  p k t.; 
z zespołu T o w a rz y stw a  łow ieckiego  pierwsze 
miejsce zajął C zern iaw ski 167  p kt., drugie 
m iejsce starosta G ród ecki 154  p kt., trzecie 
m iejsce m jr. Jack o w sk i 14 7  p k t .; z oddziałów  
Z . S . pierw sze miejsce zajął M arjan C zu p rij 
z  Suchodołu 146 pkt., drugie miejsce W ład y­
sław  Leszczyński z K ociub in iec 142  pkt.,
trzecie m iejsce M arcin  O czkow ski z K o p y c z y . 
niec 14 1  pkt.

W  skoku w  zw yż  pierw sze m iejsce zajął 
Eug. Paw luk z Probużnej 13 5  cm., drugie 
miejsce Ignacy D obrow olsk i z K o p yczyn iec  
130  cm., trzecie miejsce B azyli T y to r  z W ą­
sy lko  w iec 125  cm. —  W  skoku  w  dal p ierw ­
sze m iejsce zajął Paw lu k  Eug. z Probużnej 
4.60, drugie D ob row olsk i Ignacy z K o p y cz y ­
niec 4.42, trzecie Jó z e f K u car 4.40.

W  rzucie granatem  pierw sze miejsce zaiąl 
Ignacy D obrow olsk i z K o p yczyn iec  63 m tr„  
drugie A n ton i C h orostkow sk i z K opyczyn iec  
60 m tr., trzecie Z ygm u n t Godziszew ski z K o ­
pyczyn iec ko lej. P . W . 59 m tr.

W  biegach na 100 m tr. pierwsze mieisce 
zajął Eug. Pawluk z Probużnej 12  i ćwierć, 
drugie D obrow olsk i Ignacy z K op yczyn iec  
t2 i pół, trzecie Jó z e f F ik  z Probużnej 13  sek. 
na 400 m tr. pierwsze miejsce B olanow ski 
z Perem iłow a 58 sek., drugie Eug. Paw luk 
z Probużnej 59 i pół, trzecie A n ton i R ogalsk i 
z Probużnej 60 sek.

W  biegu ko larsk im  pierwsze miejsce zajął 
H ryn czyszyn  z K o p yczyn iec  ko lej. P. W . 
28.20, drugie Bech 32.30 , trzecie K aczanow ski 
z K opyczyn iec 33 m in. W szyscy zw ycięzcy 
p ierw szych , drugich i trzecich miejsc o trz y ­
mali nagrod y w artościow e, żetony i dyplom y.

K ierow nik iem  zaw odów  był por. Sam ar- 
dak Pow . K om . P. W ., sędziowali k p t. K irken . 
por. S ikora, por. Fronck iew icz i m jr. Paw łow ­
sk i K om . Z . S.

Poniew aż w  tym  dniu nie dopisała pogo­
da, przeto  nie w ykon an o  w  całości ustalonego 
program u zaw odów  sp o rtow ych . W ieczorem  
odbyła sę zabawa taneczna w  m iejscow ej św ie­
tlicy Z. s.

N a zaw odach obecnych było  około  2.000

w idzów , wśród k tó rych  zauw ażylśm y z j ;  
m iejscow ych rów nież pu łkow n ika M aruszt jv_ 
skiego oraz O bw . K om . Z . S. Rzcw uskieuoł

Z A W O D Y  K O N N E  W  K O P Y ­
C Z Y Ń C A C H .

Dnia 19  czerwca b. r. odbyły się zaw o d y 
konne w  K o pyczyńcach  zorganizow ane prze- 
Brygadę K . O . P. Podole w  C zo rtko w ie.

N a zaw ody te z ło ży ły  się popisy ułar.ów 
oraz oficerskie i podoficerskie w yścigi z prze­
szkodam i. Z w y cięzcy  o trzym ali m nóstw o n a ­
gród, m iędzy którem i była nagroda w  post. 
srebrnego puhara, u fundow ana przez p. si.;- 
rostę G ród eckiego , a ponadto w artościow a na­
groda ufundow ana przez m iejscow ego D o ­
wódcę Baonu K . O . P. p. m jr. Trzebińskiego, 
jako  też przez m iejscow ego burm istrza.

Przez cały czas zaw odów  p rzygryw ała  
orkiestra w ojskow a, gdzie było  zgrom adzo­
nych m n óstw o w id zów  Pogoda dopisała.

Rok 1830/31 na ekranie*
„W a rszaw ia n k a", pieśń z r. 18 3 1 ,  o zdu­

m iewającej sile d ynam iczn o-w zruszającej, jest 
polską „M a rsy lja n k ą " , tak sam o poryw ającą, 
tak sam o chw ytającą za serce, przejm ującą do 
głębi, pobudzającą do czynu, jak  u tw ór R o u - 
get de L isle ‘a. Ja k  w  „M a rsy ljan ce" piorunu­
jąco działa zew „ A u x  armes, c itoyen s", tak 
tu : „H e j, k to  Po lak, na b agn ety". N ik t  mu 
się oprzeć nie zdoła.

Ja k  dalece potęga tej pieśni pow stańców  
z r. 18 3 1  działa na u m ysły praw dziw ie uczu­
ciow e, przekonaliśm y się podczas zdjęć do 
osnutego na o w ych  czasach a realizowanego 
obecnie przez „B lo k -M u z a film " pierwszego 
m onum entalnego dźw iękow ca polskiego o. t. 
„K siężn a Ł o w ick a " , reżyserow anego przez 
K arw icza i W arneckiego p rzy  kierow n ictw ie 
produkcji Szebeki.

Zdejm ow ano właśnie scenę, gdy z pie-nią 
pow stańców  na ustach, a z bronią w  reku 
gron o m łodzieży ruszyło  na bój przeciw  cie­
m ięzcom . W yruszano z h istorycznej kaw iarn i 
„H o n o ra tk i" . „W a rszaw ia n k a" tak w zruszyła 
znakom itą artystkę W andę Jarszcw ską (gra­
jącą w łaśnie rolę nadobnej w łaścicielki owej 
kaw iarn i), że trysn ęły  jej z  oczu praw dziw e 
łzy w scenie żegnania w yruszających  pow stań­
ców . T o  szczere przejęcie się rolą, tak em o­
cjonująco w płynęło  na kreujące role kelnerek, 
m łode arty stk i: Ew ę E rw iczów nę, Z o fję  T o ­
m aszewską i A linę Żcliską (z teatru  N aro d o ­
wego), że i one tę scenę pożegnania odegrały 
z pełnią szczerego uczucia. O to  m agiczny 
w p ły w  „W a rszaw ia n k i" i głębokiego artyzm u 
W.andy Jarszew skicj.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !
Co usłyszymy przez 

radjo?
(A udycje własne R ozgłośn i L w o w sk ie j 

oznaczone drukiem  półtłustym .)
Sobota, 2 lipca. 

L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 
sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stronom icz­
nego w W arszaw ie, hejnału z W ieży M arjac- 
kiej w  K rakow ie. O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  T rans, z W arszaw y. 
C odzien ny Przegląd Prasy Polskiej. —  12.20; 
K o n cert z p łyt g ram ofonow ych . P ły ty  z tir -  
m y K aim  i Syn we Lw ow ie, ul. K o p ern ik a  1 1 .  
—  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz. kom .
Państw . Instyt. M eteor. — 12.45—13.25: K o n . 
cert z p ły t gram ofonow ych . —  13 .25  — 15.0 0 : 
Przerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. K o ­

m unikat gospodarczy. —  15 . 10 :  M uzyka z
p łv t gram ofon ow ych . —  H - 30: T ran s, z W ar­
szaw y. W iadom ości w ojskow e i strzeleckie o- 
m ówi i odpow iedzi udzieli red. J .  I. T a rg . — 
15 .4 0 : T rans, z W arszaw y.l Słuchow isko  dla 
dzieci m łodszych „O  K a cz o rk u -K w a cz o rk u " 
A ntoniego  Bogusław skiego z piosenkam i W ł. 
M acury. —  16 .0 5 : K oncert o rk iestry  lekkiej 
pod d yr. Tadeusza Seredyńskiego. W  przer­
wie koncertu  „S ilv a  R e ru m ". —  16 .4 5 : „ Ja k  
unikać sporów  m ieszkan iow ych " w ygł. dr. 
W itołd  B orysiew icz. —  17  00: T rans, z W a - 
szaw y. Fantazje na tern. z następujących naj- 
ulubieńszych oper w w y k . ork iestry  P, R . 
pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskieap, —  18 .00 :
T rans, z W ilna, N abożeństw o z O strej B ram v. 
—  19 .00: M uzyka z p ły t gram ofonow ych
(religijna). — 19 .15 :  R ozm aitości. —  19-30: 
O dczytanie program u na dzień następny. —  
19 .3 5 : T rans, z W arszaw y. Prasow y D ziennik

R id jo w y . —  i 9-45 : „O  aktorze film o w y m ", 
wy zł. M gr. Bolesław  W łodzim ierz L ew icki. —
20.00: T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka w 
w y k . ork iestry  F ilharm onji W arsz. pod d yr. 
Stanisław a N a- rota. Stanisław  Znicz (bary­
ton). A Jtom r. Lu dw ik  U rstein . —  20 .55:
T ran  r  W arszaw y. Fcljeton „N a  w id nokrę­
gu".  2 10:  Trans, z W arszaw y. K o n cert
p,,pc,atn> (d. c.). — 2 1 .5 0 : T rans, z W arsza­
wy D n J do Pras. D ziennika R a d jo w . —  
t .. 5 - : Trans, z W arszaw y K o m u n ik aty . —

Przerwa. —  22.05: T rans. 2 W arsza­
w y. U t wo ry  C hopina w w y k . Eustachego H o - 
'Id y s k ie g o . —  22.40: T rans, z W arszaw y. W ia 
.jpm ości sportow e. —  22.50— 24.00: T rans,
z W arszaw y. M uzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ów , 30 czerwca.
Z astó j w obrotach przy braku zaintere­

sowania. Usposobienie słabe.

D olar w  obr. p ryw . zł. 8.88 i pół. 
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 30 czerwca.
Pszenica, żyto , jęczm ień lekko  zniżkują 

w  cenie, natom iast kukurudza krajow a nieco 
podrożała. Pozatcm  sytuacja bez zm iany. T e n ­
dencja naogół zn iżkow a, usposobienie słabe.

Pod w oloczyska.
C en y ryn ko w e:

Pszenica kr. tlw or. 24.50 do 25 :—*, żvto  
m ałop. jcdnol. 22.50 do 23.00, ży to  m alop. 
zbiór. 22.—  do 22.50, jęczm ień m ałop. p rze­
m iał. 16 .50  do 17.—. kukurud za kra jo w a 
22.—  do 2 3 .— , jęczm ień pastew ny 14.75 
15 .25 .

Lw ów .
C en y ryn ko w e:

Pszenica kraj. dw or. 26.50 do 27.— , żyto  
m ałop. jcdnol. 24.—  do 24.50, ży to  m ałop. 
zbiór. 23.50 do 24.— , jęczm ień m ałop. prze­
m iał. 18 .75 do  19 .25.

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

W arszaw a, i lipca. 
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.

poż. budow lana 35 .— ; 4 proc. poż. inw est.
88,75; 5 proc. poż. konw ersyjn a 36,00;
6 proc. poż. do larow a 50,25; 4 proc. poż.
dolarow a 46,85; 7 proc. poż. scabilzacyjna
4 3 . 7 5 — 4 4 .5 0 .

W A L U T Y : D o lary  8,88.
D E W IZ Y : Londyn 34,05— 32,00; N o w y

Jo r k  czek 8 ,9 1,7 ; N o w y  Jo r k  kabel 8,92,2; 
Paryż 35.05; Praga 20,38; Szw ajcarja 173 ,8 0 ; 
Lon dyn 45,40; Berlin  2 12 ,25 .

A K C JE :  Bank Polski 70,00.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubione praw o jazdy na 

nazw isko T u ch  Kuba. 4 10 4

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną legitym ację 
akadem icką na nazwisko M ichał P o d h oro - 
decki. 4 10 J

E R N E S T  F O X . 2 5 )

Przed ruk w zbroniony.

Tajemnicza dama.
(La damę aux rubans mauves).

Przek ład  au to ryzo w an y z  fran cu sk iego .

—  Poproszę pana ty lko  o zw rot 
maszyny popołudniu. Proszę też u w a ­
żać na zmianę biegów, z trzeciego na 
drugi... T ro c h ę  ciężko funkcjonuje...

J im  podziękow ał mu gorąco i w y ­
biegł na ulicę. Granatow a limuzyna ru­
szała właśnie z miejsca. W skoczył  na 
m otocykl i pojechał w  ślad za nią. M a­
szyna skręciła zaraz na lewo, a potem 
na odludną, nieznaną J im ow i drogę. 
Zpoczątku  przez ostrożność trzymał 
się zdaleka, Ale ciągłe zakręty zmusiły 
go do zmniejszenia odległości. N ie je­
chał jednak zbyt szybko z obaw y, aby 
nie wpaść na poprzedzający wóz, g d y ­
by go niespodzianie zatrzymano. R o ­
zum ował słusznie, gdyż nagle w  odle­
głości jakich pięćdziesięciu m etrów  
zobaczył unieruchomioną granatową 
limuzynę. Zaledwie miał czas p rzew ró­
cić m otocykl i u kryć  się razem z nim 
w rowie koło wysokiego muru. N ie  był 
pewny, czy go nie zauważono. Szofer 
rzucił w  jego stronę badawcze spojrze­
nie i zaczął pom pow ać pneum atyk. Po 
chwili ruszył w  dalszą drogę. J im  za 
nim.

Jechali teraz przez duży las, w  k tó­

rym  auto zatrzym ało się po raz dru­
gi. J im  pow tórzy ł  swój manewr, prze­
wrócił  m otocykl do rowu, sam poło­
żył się, wysunął ty lko  głowę i obser­
wował.

Szofer wysiadł i bez wahania zosta­
wił maszyną na drodze, a sam zagłębił 
się w  las. J im  czekał minutę, pięć, dzie­
sięć, poczem, nie widząc nikogo, odw a­
żył się podejść do lim uzyny. Las i d ro ­
ga w yd aw ały  się zupełnie puste. Słon­
ce rzucało jasne, wesołe plamy. Pano­
wała cisza.

U p ew niw szy  się, że nie jest widzia­
ny, J im  obejrzał maszynę wewnątrz. 
N ie zauważył nic anormalneeo. Pod­
niósł po k ryw ę  kufra, był pusty. Po 
ch w ilow ym  namyśle skierował się na 
biegnącą wgłąb ścieżkę. Zaledwie uszedł 
parę kroków , musiał uskoczyć w bok, 
w  samą porę, aby uniknąć silnego ude­
rzenia pałką, która mignęła mu tuż 
kolo tw arzy. O dw rócił  się z szybkoś­
cią błyskawicy i prawą pięścią zadał 
napastnikowi tak potężny cios, że ten 
ogłuszony upadł na ziemię: był to szo­
fer l im uzyny. W ickłett  pochylił się

nad zemdlonym. „W cale  udany punch*’ 
pomyślał. N ie był jednak zadowolony. 
T o  zwycięstwo nie przyśpieszało biegu 
w ypadków . I z tego jednak należało 
wyciągnąć pewną korzyść. J im  prze­
wrócił szofera na plecy 1 zaczął go re­
widować. W yciągnął z kieszeni portfel, 
ale zawierał on ty lko  papiery bez zna­
czenia i paszport na nazwisko D onner- 
thal: oczywiście Niemiec. Była  tam 
też spora ilość b anknotów  belgijskich 
i niemieckich, duży srebrny zegarek... 
nic ciekawego. W łożył  wszystko sta­
rannie zpowrotem . Z  tylnej kieszeni 
spodni wyjął rewolwer, tego lepiej nie 
pozostawiać!... Nagle wydał ok rz yk . W  
małym portfeliku zobaczył długi, mięk 
ki kawałek fioletowej wstążki... Zupeł­
nie taki sam, jak w  pokoju Randalla !

Z d um iony przerwał poszukiwania. 
C o  oznaczała owa wstążka? Ju ż  drugi 
z jego w rog ó w  nosił ją: von Kreifeld — 
niedyskretny gość R oberta  —  i ten 
Niem iec tutaj... A  w ięc?  B ył  to p ra w ­
dopodobnie jakiś znak, jakiś sposób do 
wzajemnego poznawania się cz łonków 
pewnej organizacji?  Mało praw d opo­
dobne, bo jednak pomysł dość naiwny...

W icklett  schował wstążkę do sw o­
jego portfelu, razem z poprzednio zna­
lezioną —  i pochylił się nad ogłuszo­
nym. Serce bilo regularnie. W  dziesięć 
minut wróci do zupełnej przytomności, 
pomyślał. A le co zrobić z tvm  osobni­
kiem ? Najlepiej zostawić go w  spoko­
ju, sam sobie da radę.

Pow rócił  do wozu 1 zajrzał do w n ę­
trza, lecz uwagę jego lu ­
sterko umieszczone na błotniku. Miało 
ono gwiazdkę po środku, która czyniła 
je bezużytecznem: „nie mógł mnie
więc zobaczyć nrzed "ierw szem  zatrz y ­
maniem się, m ó d  mnie najwyżej sły­
szeć —  kom binował J im . —  Myślę 
jednak, że przy  o tw artym  tłurmku je­
go m o to r zagłuszał m otocykl. A  więc 

według wszelkiego praw dopodobień­
stwa dojechał na miejsce przeznacze­
nia. W arto  byłoby wobec tego zbadać 
okolicę*4.

N ie  oglądając się już za siebie, J im  
y/siadł na m otocykl. Nagle przyszła 
mu do głow y myśl, która wydała mu 
się genjalna. Zeskoczył z maszyny, u- 
krył ją za krzakiem i pobiegł do czło­
wieka, k tóry  już dawał oznaki życia. 
Popatrzył na niego, w y ją ł  scyzoryk, do­
padł do lim uzyny i z zimną krwią prze 
ciął wszystkie cztery opony. D o k o n a w ­
szy tej złośliwej czynności u kry ł  się w  
lesie i obserwował Niemca.

W krótce zauważył go, jak szedł 
stronę auta, mocno jeszcze niepewnym  
krokiem ; spostrzegł natychmiast szko­
dą i zaklął. Postał chwilę, wahając się 
co zrobić, poczem z trudem ruszył 
ścieżką w  las. J im  przeczekał jakiś czas 
i zachowując wszelkie ostrożności po­
szedł za nim.

(C. <L n.).

R ed ak to r odpow iedzialny D r. M arceli Szarot*.

CENA O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w ie n z  m ilim etrow y i-szpaltow ej k o lu m n y 8-łaipow ej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) J5  gr. za 1 w iersz m ilim etro w y 1-sz p u ro w y  kolum ny

4-łam ow ej w  nadesłanem  i nekro logii 40 gr. -  w  kron ice , repertuarze, na s tro fa c h  tekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. -  po kron ice
60 gr. —  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr. -  drobne ogłoszenia za  sło w o  10 gr -  drobnt og łoszen i^  ku p n o  i sprzedaż 15 gr. —  C a ła j t r o n a :  ogłoszeniow a 400 zl

680 zŁ —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zL —  O głoszenia tabelaryczne cy fro w e  60% . — zam iejscow e

tekstow a

droższe. —  Z a  terminowy druk ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

„Drukarnia Polska**, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , tel. 29 -19 , Dod zarządem W ładysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


